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Jedną z przyczyn, wskutek których ciała społeczne i zgromadzenia mo­
gą popełniać tylko same głupstwa, jest ta, że najlepsze argumenty za spra­
wą lub przeciw sprawie, za osobą lub przeciw osobie, o które idzie, niemal 
nigdy me dają się wypowiedzieć publicznie bez wielkiego niebezpieczeńsi- 
stwa lub wielkich nieprzyjemności

Cham fort: „M aksym y i myśli”  str. 71.

N. N IE N A SK I.

N i e w y z y s k c i n a  sposobność
Z rekonstruow anie przebiegu sp raw y 

G dańska przed i n a  o sta tn ie j sesji R a­
dy L igi nie je s t  rzeczą ła tw ą. Dość do­
kładnie znam y ty lko  rezu lta ty . N ato ­
m ias t przebieg  rokow ań i rozmów, k tó ­
re  do rezu lta tów  ty ch  doprowadziły, 
znany je s t  ty lko  bardzo urywkow o, n ie­
dokładnie a  n ie jednokro tn ie  naw et był 
zaciem niany jak b y  rozm yślnie i celowo. 
A  niem niej je s t  bardzo in te re su ją cy  i 
do oceny rezu lta tó w  konieczny. M usim y 
ted y  spróbow ać zrekonstruow ać wypacl- 
lci i odtw orzyć to  dziw ną h is to rję .

*
Od znanego incyden tu  z krążow ni­

kiem  „L eipzig” sp raw a G dańska s ta ła  
się źródłem  pow ażnych kłopotów dla 
oficjalnego kierow nictw a naszej polity­
ki zagran icznej. Bo od tego  czasu w y­
padki zaczęły iść w G dańsku szybkiem  
tem pem , coraz w yraźn iej zdradzając, do 
czego to  w szystko  zm ierza. U jaw niły  się 
zakusy  niem ieckie n a  G dańsk ta k  w y­
raźnie, że ju ż  n ie sposób było u k ryć ich 
przed społeczeństw em  polskiem . F ala  
zaniepokojenia i tro sk i ogarnęła  całą 
Polskę. S praw a G dańska w ybiła się na  
czoło zagadnień  politycznych. D yplom a­
c ja  polska s tan ę ’a  przed egzam inem , 
k tó ry  złożyć m iała nie ty lko  ze sw ych 
zdolności i um iejętności fachow ych, ale 
przedew szystk iem  z całego k ierunku , 
jak i polityce zagranicznej nadał p. m in. 
B eck od chwili ob jęcia je j kierow ni­
ctw a. Było to  jasnem , że jeśli okaże się, 
że G dańsk s ta je  się łupem  Niem iec, że 
hasło  „zuruck  zum  R eich” zosta je  p ra k ­
tycznie urzeczyw istnione, to  cała po lity ­
k a  porozum ienia polsko - niem ieckiego 
zawali się, ja k  dom ek z k a r t  i pozosta­
nie z n iej tylko ein F etzen  P apier.

W  te j ciężkiej sy tu ac ji, ja k a  się w y­
tw orzy ła  wobec ofensyw y niem ieckiej 
n a  G dańsk, dyplom acja polska poszła 
odrazu po lin ji n a jm niejszego  oporu, po 
lin ji ra to w an ia  pozorów. N ie jednokro t­
nie i bardzo w yraźn ie  proponowano 
N iem com  porozum ienie na te j zasadzie, 
że P olska pozostaw i w  G dańsku zupeł­
nie w olną ręk ę  h itlerow sk iem u sąsiado­
wi, że pozwoli m u opanow ać zupełnie i

bez re sz ty  cały a p a ra t  państw ow y W ol­
nego M iasta, zniszczyć w n im  w szelkie 
opory i w ytęp ić w szystko, co nie je s t  
h itlerow skie, w  zam ian za poszanow a­
n ie pozorów niezależności W olnego M ia­
sta , fo rm alne u trzy m an ie  s ta tu tu  i za­
g w aran tow an ie  polgkich in teresów  go­
spodarczych, k tó re  z resz tą  s ą  tak że  in ­
te re sam i G dańska.

N ie będziem y n a  razie  oceniać te j po­
lityk i. S tw ierdzim y n a to m iast, że przez 
czas dłuższy n ie w ydaw ało się wcale 
rzeczą pew ną, a naw et praw dopodobną, 
że naw et tak ie  załatw ienie spraw y, w 
g runcie  rzeczy uw zględniające n a jw aż­
n iejsze in te re sy  niem ieckie, zadowoli 
T rzecią Rzeszę i skłoni j ą  do w yrzecze­
n ia  się doraźnego sukcesu, jak im  byłaby  
re in k o rp o rac ja  G dańska. W  G dańsku o 
powrocie do R zeszy mówiło się głośno i 
ustalało  te rm iny .

❖
N agle jak b y  powiał inny  w ia tr. Za­

częło się to  od pow rotu  prez. G reisera, 
k tó ry  czas dłuższy świecił nieobecnością 
i o k tó ry m  szeptano w  G dańsku, że nie 
wróci n a  sw e stanow isko, bo je s t  zby t 
ugodowy wobec Polski i nie zadow ala 
ju ż  G au le ite ra  F o rs te ra . Bo fo te l p re ­
zyden ta  m a to  do siebie, że k to  n a  nim  
się zasiedzi i ogarn ie  w zrokiem  cało­
k sz ta łt in teresów  gdańskich , ten  zaczy­
n a  m yśleć innem i k a teg o rjam i i rozu­
m ieć głębokie i n ierozerw alne związki, 
jak ie  zachodzą pom iędzy W olnem  M ia­
stem  i Polską. T ak stało  się poprzednio 
z R auschningiem , ta k  zaczął ewoluować 
G rciser. Po powrocie G re isera  rokow a­
nia, dotychczas s to jące  n a  m artw y m  
punkcie, potoczyły się spraw nie i g ład­
ko. G dańsk p rzy ją ł p u n k t w idzenia, pod­
su n ię ty  m u przez dyplom ację polską. 
Zgodził sio zachować pozory. W zam ian 
za to  sk ru p u la tn ie  zainkasow ał zgodę na 
zupełną niezależność S enatu  w spraw ach  
w ew nętrznych , co w yrazPo się w og ra­
niczeniu kom petencji W ysokiego Kom i­
sa rza  i usta len iu  jego  „źródeł in fo rm a­
c ji” , ta k  sk ru p u la tn ie  określonych w r a ­
porcie p. m in. Becka.

Dobito ta rg u  i p. m in .Beck udał się

do Genewy z rap o rtem  w kieszeni, zado­
wolony z dokonanego dzieła i pew ny 
wdzięczności L igi za osiągn ięty  sukces. 
W szak z entuzjazm em  w itano  go w  Ge­
newie, gdy —  o ileż m niej —- przywiózł, 
w raporcie  w iadom ość o załatw ieniu  in ­
cydentu  z krążow nikiem  „Leipzig” !

Po drodze upew nił się w Berlinie, że 
ugoda g d ań sk a  może liczyć na przychyl­
ne p rzy jęcie  n a  W ilhelm strasse. Zapew- 
ne tem  bardziej przekonyw ano go tam
0 ofiarach , poniesionych dla —  p rzy jaź ­
ni z Polską, im  bardziej cieszono ,się —
1 nie bez ra c ji  —  z pom yślnego dla N ie­
m iec rozw iązania ciężkiej spraw y. I  z 
pew nością nie odmówiono aprobaty .

A w  Genewie n as tąp iła  niespodzian­
ka. R ap o rt p. m in. Becka, m a n d a ta rju - 
sza Ligi, zam iast oczekiwanego en tu z ja ­
zmu, spo tkał się z k ry ty k ą  i niezadowo­
leniem  i k o m ite tu  trzech  i Rady. Szcze­
gólnie m in. E den, re fe re n t sp raw  gd ań ­
skich, nie ta ił zdania, że ra p o rt ten  in ­
teresów  L igi nie uw zględnia i ich nie 
zaspokaja. W tórow ał m u m in. Delbos. 
Zaczęły się kilkodniow e ta rg i i narady . 
W  rezu ltacie  zaś obok ra p o rtu  min. Be­
cka R ada p rzy ję ła  ra p o r t  m in. E dena, 
w w ielu p u n k tach  nie pokryw ający  się 
z rap o rtem  m in. B ecka i p rzyw racający  
w p aru  p u n k tach  kom petencje W ysokie­
go K om isarza.

*
Cóż się więc istalo ?> Dlaczego nagle in ­

ny w ia tr  powiał w  G dańsku, d z ia ła ją ­
cym  w edług w skazów ek B erlina?  D la­
czego nagle w yprostowany się k a r tk i w 
Genewie, dlaczego L ig a  N arodów , t a  s a ­
m a Liga, k tó ra  w raz z m in. Beckiem , 
przy jacielem  G dańska, ta k  niedaw no 
m usia ła  schow ać do kieszeni aw an tu ry  
prez. G reisera, k tó ra  rozpływ ała ' się w 
podziękow aniach za, jakżeż sk rom ne i 
m izerne, zadość uczynienie za a fro n t o- 
ficerów  niem ieckich z k rążow nika „L eip­
zig” , nagle k ry tyczn ie  odniosła się do 
ra p o rtu  polskiego, przynoszącego je j 
jed n ak  znacznie więcej ?

Sądzim y, że zm iany te j nie w y jaśn ia ­
ją  ani... in try g i p. R ajchm ana, ani n a ­
w et naciski lewicy p arlam en ta rn e j w 
A nglji i F ran c ji. P oprostu  zm ieniła się 
sy tu ac ja . N ie m ożem y tu  wchodzić w 
szczegóły. Z kilku powodów, w śród k tó ­
ry ch  najw ażn iej szemi są przyw rócenie 
angielsko - fran cu sk ie j E n tcn tc  Cordia- 
le i uzyskanie dla niej życzliwego popar­
cia S tanów  Zjednoczonych, zmieniło się 
wiole w atm osferze  m iędzynarodow ej, w 
tem ,; co ta k  chętn ie  zwie się obecnie po­
litycznym  klim atem . Zmieniło się  wcale 
g runtow nie. M iejsce trw ożnego wycze­
kiw ania, jak ie  będą nowe fa k ty  dokona­
ne i w kogo uderzą, i w  P ary żu  i w L on­
dynie z a ję ’a de term inacja , chęć p rzy­
p a rc ia  raz N iem iec do m u ru  i uzyskan ia  
ja sn e j odpowiedzi n a  n a jb ard z ie j zasad­
nicze p y tan ie : pokój czy w o jn a?  Zupeł­
nie jasn em  s ta ło  się to  w  spraw ie m a­
rokańsk ie j. B a! Po p e ry p e tjach  te j sp ra ­
wy tru d n o  oprzeć się w rażeniu , że nie 
brak ło  n aw e t i tu  i tam  czynników, k tó ­
re  p ragnęły  w yzyskać lada okazję dla 
doprow adzenia do w y jaśn ien ia  sy tuac ji. 
S praw a M aroka odegrała  podobną rolę, 
ja k  w  swoim czasie d esan t n a  W este r­
p la tte  w sto sunkach  polsko - niem iec­



kich. Była zapytaniem pod adresem 
Niemiec. I znów odpowiedź niemiecka 
przyszła: pokój.

Bo w  Berlinie zorjentowano się bar­
dzo szybko w  zmianie nastrojów. A  że 
sytuację ocenia się tam bardzo reali­
styczn a i najlepiej zna się i własne bra­
ki i niekorzystny układ stosunków mię­
dzynarodowych, przeto przed widmem 
wojny, którą szantażowano Europę, jak  
długo można to było czynić bezkarnie, 
pierwsze cofnęły się Niemcy, gdy zro­
zumiały, że groźby mogłyby być wzięte 
na ser jo. Szybkie cofnięcie się w  spra­
wie Maroka i ugodowość w  całej spra­
wie hiszpańskiej jest tego dowodem. I 
wcześniej, niż, ratując pozory dobrowol­
nej i wielkodusznej decyzji, zapowiedział 
to uroczyście kanclerz w  Reichstagu, 
wycofano się faktycznie z polityki za­
skoczeń i faktów dokonanych. Postano­
wiono, nie rezygnując zresztą z nicze­
go, wnieść odprężenie w  sytuację mię­
dzynarodową. Z tej decyzji urodziła się 
ostatnia mowa kanclerza Hitlera.

Dla sprawy gdańskiej zwrot ten był 
oczywiście decydujący. Gdańsk, bar­
dziej nawet niż Maroko, mógł stać się 
okazją do próby nerwów i sił. Z stwo­
rzenia tam faktu dokonanego wypadło 
przeto na razie zrezygnować i wycofać 
się z zatargu z Ligą. Takie też poszły 
do Gdańska instrukcje. Nie przyjaźń z 
Polską, ale determinacja francusko-an­
gielska odegrały tu decydującą rolę. Boć 
ta przyjaźń nie była mniejsza parę mie­
sięcy temu i p. min. Beck tak samo kie­
rował polityką polską. A  jednak nad 
Gdańskiem zbierały się chmury i p. 
Greiser pokazywał język w Genewie.

Nie zorjentowano się natomiast w  
zmianie sytuacji w  Warszawie. Nie mo­
gła nasza dyplomacja pochwalić się ani 
dobremi informacjami ze stolic europej­
skich, ani zdolnością przewidywania i
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darem szybkiej orjentacji. Zmianę sta­
nowiska Gdańska wytłómaczono sobie 
skromnie w agą przyjaźni polskiej dla 
Niemiec i zręcznością politycznego kie­
rownictwa. Zapomniano, że wprawdzie 
Polska przez swe położenie geograficz­
ne bardziej niż ciężar gatunkowy, od­
gryw a w  polityce europejskiej doniosłą 
rolę, że jednak rola ta nie powstrzyma­
ła Niemiec od ataku na Gdańsk, jak  
długo chaos na zachodzie atakowi ta­
kiemu sprzyjał. Przyjaźń polsko - nie­
miecka i polityka p. Becka zaczęły wa­
żyć na szali dopiero wówczas, gdy zde­
cydowane stanowisko Francji i A nglji 
pozwoliły Niemcom zrozumieć, że dalej 
już tymczasem polityki faktów dokona­
nych nie można uprawiać.

Zam iast tedy chwycić w  lot okazję do 
załatwienia spraw y gdańskiej gruntow­
nie i uzyskać od Wolnego Miasta ustęp­
stwa istotne i realne, dyplomacja polska 
z zadowoleniem uzgadniała z Senatem 
dawny projekt. Projekt który może pa­
rę miesięcy temu, w  ówczesnej sytuacji, 
byłby pewnym sukcesem i Polski i L i­
gi. Ale wówczas nie chciały o nim sły­
szeć Niemcy. P. Greiser „chorował”  i p. 
Papee nie miał z kim rozmawiać. W  
zmienionej sytuacji projekt polski był 
już tylko sukcesem —  Niemiec. Pozwa­
lał im wycofać się z sytuacji bez, poważ­
niejszych strat, ba! z maximum korzy­
ści, jakie w  danych warunkach można 
było osiągnąć. Nic dziwnego, że w  Ge­
newie raport p. Becka nie wywołał en­
tuzjazmu.

*
Jeszcze w  Genewie był czas wycofać 

się z niefortunnej w  zmienionych w a­
runkach ugody i przyłączywszy się do 
stanowiska komitetu trzech zmusić 
Gdańsk do ustępstw znacznie poważniej­
szych, niż osiągnięte w  rokowaniach 
bezpośrednich. Tego jednak p. min. Beck
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nie uczynił. Czy to dlatego, że do końca 
nie zorjentował się w  zmianie sytuacji 
lub nie dowierzał energji A n glji i Fran­
cji i wolał nie ryzykować osiągniętej 
„współpracy”  z Gdańskiem, czy dlatego, 
że z uporem chciał bronić swego rapor­
tu, czyi wreszcie — < i to wydaje nam się 
najprawdopodobniejsze —  dlatego, że w  
myśl zasad swej polityki szukał równo­
wagi między Paryżem i Berlinem i 
chciał dać temu ostatniemu ekspiację za 
zbytnio frankofilskie wystąpienia z nie­
dawnego okresu „pożyczkowego”  —• 
dość, że zamiast poprzeć energiczne żą­
dania komitetu trzech i referenta Ede- 
na w imieniu najbardziej zainteresowa­
nej Polski, podjął się roli medjatora po­
między Gdańskiem a Ligą, broniąc kon­
cepcji, która stanowi podstawę jego ra­
portu, koncepcji wyłączenia Wysokiego 
Komisarza Ligi od interwencji w  spra­
w y wewnętrzne Gdańska.

I tu zaczęła się istna maskarada kar­
nawałowa. W brew wszelkiej logice rze­
czy komitet trzech znalazł się wobec 
Gdańska i Polski, solidarnych w  tenden­
cji ograniczenia wpływów Ligi w  Gdań­
sku i broniących zasady bezpośredniego 
załatwiania wszelkich spraw w  tercecie 
Gdańsk, Polska i Niemcy. Ten wspólny 
front odniósł sukces nielada. Zmusił L i­
gę do kompromisu, którego wyrazem  
jest raport min. Edena. Zamiast w yraź­
nej porażki Niemiec sprawa zakończyła 
się w  sposób, który w  danych warun­
kach jest dla Berlina sukcesem. Pokwi­
tował też zaraz usługi dyplomacji pol­
skiej kanclerz Hitler, umieszczając w  
swej mowie Polskę na pierwszem miej­
scu wśród przyjaciół Niemiec. Pokwito­
wał z skwapliwością nieco podejrzaną, 
bo obliczoną na dalsze sianie nieufności 
między Polską i Francją, że aż p. min. 
Beck uznał za konieczne w  wywiadzie 
w „Yólkischer Beobachter”  przypom-
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nieć Niem com , że so jusz polsko - f r a n ­
cusk i jed n ak  is tn ie je  i działa.

*
N ie zn a jd u jem y  uspraw iedliw ienia ani 

d la  b rak u  o rjen ta c ji p rzed G enew ą ani 
d la  karnaw ałow ej m ask arad y  genew ­
sk ie j. A le chcielibyśm y znaleźć okolicz­
ności łagodzące. Jedno  ty lko z państw o­
wego p u n k tu  w idzenia m ogłoby ta k ą  
okoliczność łagodzącą stanow ić: gdyby 
za tę  cenę uzyskano specja lne g w aran ­
c je  dla p raw  i in teresów  polskich w 
W olnem  M ieście. Sądzim y w praw dzie, że 
tak ie  g w aran cje  S enatu  czy naw et N ie­
m iec ni© wiele s ą  w arte . A le zaw sze by­
łab y  to  okoliczność łagodząca.

Po te j lin ji szedł tak że  i p. m in. Beck. 
Św iadczy o tem  w ym iana oświadczeń 
pom iędzy S enatem  i rządem  polskim, 
dokonana poza L igą N arodów  i bez je j 
udziału. N ieste ty , ośw iadczenia te  nie 
d a ją  żadnych gw arancy j realnych . S enat 
obow iązuje się raz  jeszcze do „uszano­
w ania trak ta to w y ch  i um ow nych p raw  
Polsk i” a w  szczególności „n ien aru sza­
n ia  p raw  polskich w  ustaw odaw stw ie 
gdańsk iem , jak o  też  a v  stosow aniu  tego 
ustaw odaw stw a przez gdańsk ie  w ładze 
ad m in is tracy jn e  i gdańsk ie sądy” . T akie 
zobow iązanie może m ieć w arto ść  w  sto­
sunkach  z k o n trah en tem  lo jalnym  i sza­
n u j ącyrn sw e słowo. Czy za tak iego  kon­
t ra h e n ta  m ożna uw ażać G dańsk, da jący  
s ta le  dowody łam ania umów, s ta tu tu  i 
k o n s ty tu c ji?

D arem nie n a to m ias t szukaliśm y j a ­
k ichś gw arancy j realnych , k tó ry ch  uzy­
sk an ie  m ogłoby złagodzić e fek t w yda­
n ia  G dańska n a  łup  sam owoli narodow o- 
socjalistycznej. Opiekę i w pływ  L igi N a­
rodów m a zastąp ić  ty lko  —  dobra wola 
G dańska wobec Polski. B ardzo to  słaba 
i n iepew na gw arancja .

*
B ilans całej sp raw y  ? Z p u n k tu  w i­

dzenia in teresów  L igi N arodów  je s t  to 
w łaściw ie p a r tie  rem ise. Podkreślił to 
w yraźn ie  i k ilk ak ro tn ie  m in. E den . W ar­
to ść  kom prom isu m a  się dopiero okazać 
w p rak tyce. M a j ą  stw ierdzić  now y ko­
m isarz  L igi w  sw ym  pierw szym  ra p o r­
cie. G dańsk wychodzi z sukcesem  w  po­
stac i zm niejszonych upraw nień  W yso-

Kronikci zagraniczna
JESZCZE O KSIĄŻCE p. SEBY .

Jak było do przewidzenia niefortunny w y­
stęp czechosłowackiego posła w  Bukareszcie 
i jeszcze mniej fortunne podżyrowanie go  
przez m inistra spraw  zagranicznych K roftę, 
rozpętało burzę przeciw czechosłowackiej po­
lityce zagranicznej. Przyszła bo ta  książka  
w  obecnym momencie jakby na zamówienie —  
z N iem iec, siejąc podejrzliwość i niezgodę po­
między] tem i państwam i, które w łaśnie obecnie 
powinny zdobyć się na szczerą współpracę. 
N ie trzeba dodawać, jak bardzo to jest woda 
na m łyn polskich czechofobów. O ile  w iem y i. w  
Czechosłowacji zdania co do tej elukubracji 
z nieprawdziwego zdarzenia są co najm niej 
podzielone. Ludowcy, centrum i praw ica po­
tęp iają  ją  w yraźnie, a lew ica broni jakoś też 
bez przekonania. A le nie nastąpiło wyraźne 
i m ęskie odcięcie się od tez politycznych p. 
posła z Bukaresztu, a to  nie dobrze. Po takim  
w ystępie należałoby w ycofać i książkę i jej 
autora. A  już co najm niej oficjalna polityka  
czechosłowacka powinna odciąć się stanowczo 
od poglądów p. Seby. Bo jakżeż inaczej m y­
śleć poważnie o wyrównaniu różnic i zbliżeniu 
z Polską. Chyba nikt w  Czechosłowacji nie 
łludzi się, aby zbliżenie było możliwe na za­
sadzie programu p. Seby. A  więc czekamy...

kiego K om isarza L igi i wolnej ręk i w 
sp raw ach  w ew nętrznych. J e s t  to  za ra ­
zem  sukcesem  Niem iec, k tó re  uniknęły 
nad to  n ieuniknionej, zdawało się, a  b a r­
dzo niem iłej porażki.

A  P o lska? P o lska może w pisać now ą 
pozycję w  przydługie j liście niew yzy- 
skanych  sposobności.

SU A V IT E R  IN  MODO, FO R TITE R  IN  RE.

Tę dewizę przyjął kanclerz Rzeszy za w y­
tyczną sw ej ostatniej m owy w  R eichstagu o 
polityce zagranicznej. Ton był m iększy niż 
dotychczas, w  zagadnieniach drugorzędnych  
pewna ustępliwość, zapowiedź zm iany dotych­
czasowej m etody stw arzania faktów  dokona­
nych w prowadziła pewne odprężenie, ale w  za ­
sadniczych sprawach N iem cy pozostały przy  
swoich poglądach Jakże odległych od zapatry­
w ań demokratycznych państw  zachodnich. W y­
nika z tego jasno, że nie jest obecnie zam ia­
rem Niem iec staw iać spraw y na ostrzu noża 
i doprowadzić do wyraźnych konfliktów, ale 
nie m yślą też z niczego zrezygnować, widocz­
nie łudzą się, że czas pracuje dla nich. A  
przedewszystkiem  m ają nadzieję, że metoda 
łagodna wprowadzi rozdźwięk pomiędzy A nglją  
i F rancją, których ścisłe w spółdziałanie  
stw arza dla nich w arunki bardzo niekorzyst­
ne. Zanosi się w ięc na próbę nerwów. W no­
wej polityce niem ieckiej (nowej co do metod, 
a le  nie coi dd zasad i celów) czuć też doświad­
czoną rękę rzym skiego reżysera. Pod jego  
w pływem  zm aleje napięcie, ale walka, mimo 
braku bardziej dram atycznych momentów, nie 
straci na intensyw ności. Mimo wyraźnego od­
prężenia do prawdziwego porozumienia je s t  je­
szcze bardzo a bardzo daleko.

1 cóż zależy na tem, czy na tronie siedzi Tyberjusz czy Tytus, jeśli Se- 
janów ma za ministrów?

Chamfort: „Maksymy i myśli” str. 66.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiic
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Raptularz tygodniowy
(ZAMÓWIONE JEREM JADY — NIEZAW O­
DNE SUROWCE —  CICHE FERM ENTY - -  
KLASYCZNY ARGUM ENT: RZEMIOSŁO —  

D YSK USJA  O DYKTATURZE).
Pism a rządowe biadają nad rozbiciem spo­

łeczeństw a a raczej nad tem, co im rozbiciem  
społeczeństw a nazywać przychodzi. Od „D zien­
nika Poznańskiego”, dziennika zawodowo zaj­
mującego się obecnie przedrzeźnianiem zasad, 
dla których ongiś go do życia powołano, do 
„Jutra Pracy”, stanowiącego coś pośredniego 
pomiędzy urzędówką a zbiorem pam fletów, 
głosi się przerażające w ieści o atom izowaniu  
społeczeństwa i powstawaniu przeróżnych 
konspiracyj, klubów i grup. Tak w łaśnie w y­
gląda od w ewnątrz sanacji, od zewnątrz w y­
gląda całkiem inaczej, tylko owi urzędowi je- 
rem jasze nie potrafią i nie odważają się doj­
rzeć prostych dróg i prostych nastrojów.' Ta 
publicystyka, obliczona na dezorjentację, na 
sztuczne panikarstwo przypomina anegdotę o 
przesadnie ostrożnym ojcu, który nie wiedział, 
co wpisać w m etrykę swemu nowourodzone- 
mu dziecięciu: czy datę o rok wcześniejszą, czy 
datę o rok późniejszą. N ie przyszło mu tylko 
do głowy, aby wpisać datę w łaściwą. Ta ca­
ła anormalna publicystyka wpisuje swym  czy­
telnikom niew łaściw ą i nie chce wiedzieć, że 
trzeba wpisać datę w łaściwą. A to przykre 
uczucie, które w zm aga się  w zaufanem  kole, 
że nie chodzi już więcej o —  podział spadku? 
Bo przed podziałem spadek został zjedzony. 
W każdym razie dziwnie jakoś tak wygląda...

Ile razy coś w polityce zagranicznej (n a­
w et według wyobrażeń sam odzierżawców) nie 
poszło tak, jak powinno, pojawiają się n ie­
wyraźne próby odwrócenia uwagi i skierowa­
nia dyskusji na inny tem at. N asza inspirow a­
na publicystyka nie stoi na zbyt wysokim po­
ziom ie (przyczem  bynajmniej jej tego za złe 
nie bierzem y), d latego próby wypadają blado, 
ale zaw sze gdzieniegdzie prześw iecają. I tak 
wraz z wiadomościami o suggestyw nym  kom ­
promisie, który został w Genewie „osiągnię­
ty ”, Polska Inform acja Polityczna i jeszcze 
kilkanaście innych urzędowych ajencyj poczę­
stowała nas wywodami, jak dobrze stanęła w 
Genewie sprawa —■ surowców, czyli ich spra­
w iedliw szego podziału. W yliczono, ile nam ich 
potrzeba, ile powinniśm y mieć stosownie na 
głowę ludności, podatków, zadłużenia zagra­
nicznego i t. d. Jeśli to ma być metoda —  to 
była już dość dawno znaną i stosowaną ze 
zmiennem powodzeniem. Mógłby coś o tem —  
powiedzieć słynny pan Rafałowicz, delegat rzą­
du rosyjskiego do spraw prasowych w P ary­
żu, a choćby sam Izwolsky. W A ustro - W ę­
grzech zaś w obu parlamentach wiedeńskim  
i budapeszteńskim w takich wypadkach n ie­
zmiennie pojawiała się roznam iętniająca agrar- 
juszy i ich przeciwników słynna kw estja kol- 
czykowania świń. Doszło do tego, że słynni 
publicyści angielscy, jak Scotus Viator a n a­
w et Steed, gdy tylko w swych klubach w Lon­
dynie przeczytali, że nad Dunajem mówi się 
o kolczykowaniu świń, w tej chwili wsiadali 
do Orient-expressu, bo wiedzieli, że się coś 
św ięci. Teraz, gdy tylko pałac, zwany ongiś 
Briihlowskim, zaczyna robić postępy w polityce
kolonizacyjnej, —  caveant consules...

*
Prezydjum Związku Młodzieży W iejskiej o- 

głosiło komunikat, zastrzegający się przeciw  
jakiejś grupie, która niepowołana zaczyna w y­

dawać czasopism o: „Chłopskie życie politycz­
ne”. Z deklaracji wynika jasno, że wewnątrz 
Związku Młodzieży W iejskiej działają jakieś 
w pływ y obliczone na sparaliżowanie działalno­
ści „W iciarzy”. Zjazd delegatów  gmin w iej­
skich województwa w arszaw skiego uchwalił 
votum nieufności prezesowi Związku gmin 
wiejskich, którym jest b. poseł, jeden z naj- 
radykalniejszych w doborze środków działania 
sanaforów p. Polakiewicz. N aw et w edług spro­
stowania pana Polakiewicza, na 51 obecnych 
delegatów  tylko 12 wypowiedziało się przeciw  
wnioskowi o votum nieufności, przyczem pre­
zes związku gmin wiejskich pociesza się za­
iste  słabym argumentem, że zjazd delegatów  
nie miał „prawa” takiego wniosku uchwalać. 
Bo przecież gdyby nawet nie m iał „prawa”, 
ujął tylko w pewną form ę treść swych po­
glądów na działalność prezesa Związku. N a  
uboczu jednak podnieść należy, że w ciąż się  
zm agają niektórzy sanatorzy ortodoksyjni z je­
szcze ortodoksyjniejszym i, którym się zdaje, 
że na ścianach w szelkich związków straszy  
cień pł. Sławka. I są dzienniki, które podtrzy­
mują wersję o dokonanej rzekomo dym isji pa­
na yicem inistra spraw wewnętrznych... Czy nie 
była to wiadomość może sprawdzona ale przed­
wczesna?

M inister przem ysłu i handlu, przemawiając 
na komisji budżetowej o swoim resorcie, utrzy­
mał się na poziomie lepszym  od w iększości 
swych kolegów. Oczywiście staw ia on dopie­
ro pierwsze kroki i z czasem zaledwie m ógł­
by się nauczyć chodzić. W edług relacji „W ie­
czoru” z dnia 28.1.: „P. minister wyznał otw ar­
cie, że dotychczas nie zdobyliśm y się na stw o­
rzenie programu dla rzem iosła, czyli nie stw o­
rzyliśm y ram, w których rzem iosło mogłoby w 
sposób trw ały i pewny znaleźć rozwój”. N a  
m arginesie tego w yznania należy zauważyć, że 
od roku 28 wprowadzono w życie samorząd go­
spodarczy rzem iosła, czyli tak zwane Izby 
rzem ieślnicze, których budżet roczny wynosi ca 
2 miljony złotych. Wydano w ięc dotąd około 
18 miljonów złotych, zubażając o tę kwotę rze­
miosło, aby nie dojść nawet do „stworzenia  
ram”, jak mówi m inister. Dyrektorem Związ­
ku izb został pułkownik (od intendentury), dy­
rektorem Izby w W arszawie został pułkownik 
(kaw alerji). Cechy ograniczono w ich działal­
ności do zera, zamknięto mnóstwo stow arzy­
szeń rzem ieślniczych, powołując opiekunów  
i popiętnych prezesów w rodzaju p. Snopczyń- 
skiego. Czy nie nasuwa się pytanie, że obróce­
nie owych miljonów na kredyt dla rzemiosła 
w znaczniejszym  stopniu przyczyniłoby się do 
jego rozwoju, aniżeli stwarzanie siłą  sam orzą­
du, z którego, jak oświadczył sam minister, nic 
nie wyszło?

Przywódca polskich związków zawodowych 
b. poseł Zygmunt Żuławski og łosił w przed­
dzień kongresu socjalistycznego znakomity ar­
tykuł, w którym wypowiada się przeciw zacie­
raniu granicy między dyktaturą a demokracją. 
Pisze m. in .: „nie wolno zapominać ani na jed­
ną chwilę, że najpotężniejsza organizacja w al­
ki proletarjatu Polski: zjednoczone w Komisji 
Centralnej robotnicze związki zawodowe sta ły  
i stoją do tej chwili niezłomnie przy w szyst­
kich swoich uchwałach o demokracji i rządze­
niu demokratycznem. Takie sam o stanowisko 
zajęli ostatnio chłopi, skupieni w Stronnictwie 
ludowem, wołający o wolność i przebudowę spo­
łeczną, w oparciu o zasadę demokracji. „P. Żu­
ławski dowodzi, że tylko demokracja stwarza  
prawdziwą siłę  a dyktatura rodzi słabość, któ-

Z A K Ł A D N IC Y .
(1.) Z ośw iadczeń p. P re m je ra  tudzież 

m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  w ynika, 
że p rz y ją ł on za z a sa d ę : prezesi odpo­
w iad a ją  za kondu itę  s tro n n ic tw a. L u ­
dzie ze s tro n n ic tw a  b ro ją :  p rezesi i in ­
n i no tab le do Berezy. Doboszyński zro­
bi n a jśc ie  n a  M yślenice —  za to  M ech z 
Nowego T arg u  do m ie jsca  odosobnienia. 
A  t e r a z : pow tórzą się ekscesy w pow ie­
cie Wysoko. - M azowieckim  (skąd  w szy­
scy notable obozu narodow ego już  w y­
w iezien i), to  odpowiedzą prezesi S tro n ­
n ic tw a (zapew ne ci z W arszaw y). In ­
nem i słow y: pew ni obyw atele są zakład­
n ikam i za kondu itę  innych. Szukam y po­
jęc ia  zak ładn ika w  dekrecie o ustano ­
w ieniu  m iejsc odosobnienia. Szukam y 
tego  po jęcia  w  U staw ie  k o nsty tucy jnej 
1935 roku. N apróżno. N iem a.

Z akładników  b rano  od n iepam iętnych  
czasów w  czasie w ojen zew nętrznych 
czy domowych. Los zak ładników  byw ał 
żałosny. P rzed  s tu  la ty  w  H iszp an ji rz ą ­
dowe w o jsk a  w zięły w zakład i ro zstrze­
lały  m atkę i dwie s io s try  karlistow sk ie- 
go g en e ra ła  R am ona C abrera . On zaś w 
odwecie wTypi'aw ił n a  tam ten  św ia t dw a­
dzieścia k ilk a  żon oficerów  rządow ych. 
Bogu dzięki, do tegośm y w Polsce je - 
szczenie doszli.

Ale też (o ile p am ię tam y  dobrze) n ie­
m a  te raz  w  Polsce w ojny  dom owej.

R Ę K O JM IE  K O N ST Y T U C Y JN E .
(K ) Z w racaliśm y uw agę w „O dno­

w ie" n a  oczyw istą n iedostateczność rę ­
kojm i wolności osobistej, zaw arty ch  w 
a r t.  66 U staw y  z 23 kw ietn ia . Należy 
przecież podnieść z uznaniem , że U s ta ­
w a  ta  w  innych  dziedzinach zaw iera  róż­
ne solidne rękojm ie. T ak  np. w a r t.  40 
o rzeka w yraźnie, n ie  pozostaw ia jąc  żad­
nego pola do in te rp re ta c y j :

,,Posłow ie o trzym u ją  d ie ty  i m ają  p ra ­
wo do bezpłatnego korzystan ia  z pań­
stw ow ych  środków  kom unikacji w  gra ­
nicach P ań stw a .“

J e s t  to  (zdaje  się) jed y n y  z tyczących 
się sejm u a rtyku łów  k o n sty tu c ji m arco­
w ej, k tó ry  w  kw ietn iow ej odnajdu jem y  
p raw ie  bez zm iany. Za to  n iew ątp liw ie 
doniosły.

A  złośliwi k ry ty cy  tw ierdzą , jakoby  
rep rezen tac ja  narodow a była przez no­
w ą k o n sty tu c ję  upośledzona w  życiu 
p ań stw o w em !
miiiiiiiimimmmiimimimmmiiiiiimiiimiiiiii'
rą pokrywa gwałtem  i okrucieństwem. Arytu- 
kuł p. Żuławskiego stanowi pośrednią odpo­
wiedź na dziwny głos p. Kapitałki z „Robot­
nika”, który w dyskusji nad charakterem rzą­
du robotniczo - w łościańskiego napisał: „for­
muła o charakterze ewentualnie dyktatorskim  
tego Rządu sym bolizuje w łaśnie w pojęciu sze ­
rokich mas dążenie do zdrowej, męskiej demo­
kracji i do mocnego Rządu”. W św ietle obrad 
radomskich można zaaje się stwierdzić, że lin- 
jr p. Żuławskiego jest generalną linją P. P. S.

Tot.
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A N D R Z E J PR Z E Ł Ę C K I

Wyścig o
J e s t  ich dw u: Skoropadskij i 

walec.
Ten trzeci —  P e tlu ra  nie je s t  wogóle 

b ra n y  pod. uw agę, ani on sam , ani ża­
den z jego  ludzi, m imo, że ich ta k  usil­
n ie n a  te ren ie  W ołynia lan su je  p. w oje­
woda Józew ski, sam  zresztą, bliski 
w spółpracow nik P e tlu ry .

Skoropadskij od daw na siedzi w  B er­
linie, gdzie spełniał re lę rezy d en ta  rz ą ­
du R zeszy od czasu, kiedy po raz  p ierw ­
szy „zw ąchał się” z N iem cam i i podpi­
sa ł swój sław ny p ak t niem iecko - u k ra ­
ińsk i, poddający  „W olną i niezależną 
U k ra in ę” pod w ieczyste w pływ y N ie­
miec. J e s t  to, jednem  słowem, p rzed sta ­
wiciel „T ry zu b a” , p rzybranego  w pikel- 
haube.

Konowalec, do n iedaw na stale, w raz ze 
sw ym  sztabem , rezydow ał w Genewie, 
sk ąd  kierow ał k o n sp iracy jn ą  robo tą  or- 
gan izacy j ukra ińsk ich , pozostających 
pod jego  wpływ am i. K ilka dni tem u  u- 
kazaly  się w  p rasie  w zm ianki o tem , ja ­
koby płk. Konowalec m iał przebyw ać na  
L itw ie, gdzie p e r tra k tu je  z czynnikam i 
m iarodajnem i. In n e  m niej głośne, ale 
za to  pew niejsze in fo rm ac je  w sk azu ją  
n a  to, że sz tab  pułk. Konow alea prze­
niósł się z Genewy do B erlina i tam ... 
p racu je .

W szystko to  w sk azu je  niedw uznacz­
n ie  n a  fa k t, że N iem cy, mimo, że s ta ry  
p a k t niem iecko - uk ra iń sk i uległ pozor­
nie chwilowem u zawieszeniu, zaczęli się 
w  o sta tn ich  czasach znowu in teresow ać 
„ ro b o tą” uk ra iń sk ą . O kazuje się, że tak  
je s t  is to tn ie  i, że n iespełna m iesiąc te ­
m u s ta ry  p ak t został odnowiony.

In fo rm ac je  w  te j dziedzinie b rzm ią 
n aw et bardzo sensacyjn ie . N a ich pod­
staw ie  m ożna stw ierdzić  m iędzy innem i, 
że „g ó ry ” u k ra iń sk ich  organizacyj n a ­
cjonalistycznych  zostały  zam knięte  w 
fo rm ę lóż m asońskich, a to  ze względu 
n a  bardzo o s tre  klauzule, grożące tym , 
k tó rzy  powierzonego im  zadania w  tego 
ro d za ju  organ izacjach  nie spełnią. Jak  
się  okazuje, N iem cy, k tó rzy  n iew ątp li­
wie w  całej te j robocie, po łokcie, n u ­
rz a ją  ręce, chcą m ieć p p .: Skoropadskie- 
go i Konowalea całkowicie w  ręk u  —  
n a  śm ierć i życie.

Jak i cel m ieć m ogą N iem cy w fin a n ­
sow aniu  robo ty  Skoropadskiego, czy Ko­
now alea ?

Odpowiedź n a  to  p y tan ie  m ożna łatw o 
znaleźć, trzeb a  ty lko p rzy jrzeć  się u- 
w ażnie działalności o rganizacyj pozosta­
jący ch  w dyspozycji każdego z „a tam a- 
nów ”.

Konowalec dysponuje O rgan izac ją  
U kra ińsk ich  N acjonalistów , k tó ry ch  
działalność n ie jednokro tn ie  ju ż  przew i­
nęła się przed k ra tk am i sądów polskich.

Skoropadskij m a n a  swoich usługach 
U k ra in śk u ju  N aro d n u ju  K ozaczuju Or- 
ganizacju , k tó ra  o sta tn io  bardzo znacz­
nie uak tyw niła  się na W ołyniu. O s ta t­

nio w ładze p ro k u ra to rsk ie  zlikwidowały 
jed en  z „k u rzen i” U -N a-K -O r’a n a  te ­
ren ie  pow iatu  Horochow skiego. Inne 
„kurzen ie” dzia ła ją  zarów no na W oły­
niu, ja k  i w  G alicji W schodniej.

Obie te  o rgan izacje  są bojów kam i o 
typ ie  w yraźnie dyw ersy jnym  znakom i­
cie zorganizow ane ,szkolone przez facho­
w ych in s tru k to ró w  i bardzo zręcznie za­
konspirow ane.

M iędzy innem i dla tem  łatw iejszego  
zakonspirow ania sw ej działalności, obie 
te  o rgan izacje  posługiw ały się, jako  
p rzy k ry w k ą dla swej pracy, agendam i 
legalnego i bardzo przez p. wojew odę 
Józew skiego lansow anego W ołyńskiego 
U kra ińsk iego  O biednania: R idną H atą , 
H a tam i P ro sw ity  i Sojuzom  U krainek . 
Rzecz ta  bez obsłanek w yszła na  jaw  
w czasie procesu kostopolskich podpala­
czy z pod znaku O. U. N. w  Równem.

W zmożona działalność obu ty ch  o rg a­
nizacyj w  o sta tn ich  czasach: podpalenia 
w  powiecie Kostopoi,skini i sze reg  in ­
nych  ak tów  te ro ru  (O. U. N .) i aw an­
tu ry  u k ra iń sk ie  na te ren ie  pow iatów

Czwarta Brygad®... 
csmtysemśckci

Naprzód była pierwsza brygada. Elita, sam  
kwiat.

Potem druga. Un pen, czut’ czut’ gorsza, ale 
zaw sze —  brygada i wogóle —  owszem, o- 
wszem.

Później szła trzecia: taboryci, wieczna ka­
dra i wogóle tacy, co się pętali „przy” leg io ­
nach, bo w sam ych legionach nigdy prochu nie 
wąchali.

Z tych trzech brygad, trochę poległo, n ie­
co się w ycofało z życia publicznego, sporo 
rozproszyło po prowincji, nie mało w siąkło w 
bezimienny, szary tłum cierpiętników podatko­
wych, albo ukontentowało się jakąś posadzi- 
ną czy budką z papierosami.

Reszta, sam a elita  elit, wodzowie, matado­
rzy, obsiedli hurmem stoliki w Europie, Oa­
zie i u Simona i poczęli nadawać ton.

Początkowo szło jako tako.
Aliści, maluczko, a poczęły dziać się cu­

da. —
Coraz to więcej typów poczęło się włóczyć 

po modnych kawiarniach i dancingach z przy- 
szpilowanym i buńczucznie odznakami 1 bryga­
dy w klapie.

Co? skąd? jak? ■— prawdziwe leguny, aż 
się krzyżem Pańskim na zjazdach żegnały, 
istną nawałę owych nieznanych bohaterów ob­
serwując.

—  Ano w tranżoliły się juchy! mówili spluw a­
jąc przez zęby.

A „juchy” jak się szybko „w tranżoliły” tak 
jeszcze szybciej obsadziły w szelkie intratne 
posady, lukratywne stanowiska, tłuste syneku-

W iodzim ierskiego, Horoeliowskiego itd. 
(U -N a-K -O r.) w sk azu ją  na  to, iż ich o- 
bydw aj wodzowie usunie zab iegają  o 
wpływ y w  Berlinie. W  czasie, bowiem, 
śledztw a przeciwko U -N a-K -O r’owi w 
Horoehcw ie niedw uznacznie wyszio na  
jaw  ,że o rgan izacja  ta  finansow ana je s t  
za pieniądze, pochodzące z B erlina.

D otychczas tru d n o  powiedzieć, czy 
S koropadskij, czy też Konowalec zwy­
ciężył w  w yścigu o bu 'aw o H etm an a 
U kra iny , ż e  obaj do w yścigu stanęli je s t  
rzeczą absolu tn ie  pew ną, że  w razie  j a ­
kiejkolw iek zaw ieruchy w ojennej na  
w schodzie E u ro p y  o rgan izacje  ich są 
przeznaczone do tego, aby Polsce wbić 
n iespodziew anie nóż w plecy, to  także 
nie u lega w ątpliw ości.

K to  obecnie p an u je  w  G dańsku, —  
już  n ik t nie m a złudzeń, pomimo w ysił­
ków, aby  złudzenia jeszcze jak iś  czas 
trw ały . Obecnie ręce niem ieckie przenio­
sły  ciężar zagadnienia  n a  poludnio- 
wschód Polski.

Znowu są pozory. Znowu p o w sta ją  
fe rm en ty , n iby  n ien aru sza jące  p ak tu  o 
n ie -ag resji polsko - niem ieckiej. Znowu 
czynniki odpowiedzialne nie widzą, nie 
w nioskują. I  znowu ci ,k tó rzy  o strzeg a­
ją , chociaż w łaściw ie należT oby bić na  
alarm , są zlekceważeni, a dobrze, jeśli 
n ie są  zm uszani do m ilczenia.

ry i drogi do tych ponętnych sm akowitości 
wiodące.

Zaczęła się w życiu kraju nowa era —  era 
czwartej brygady.

Czwartobrygadziści rządzili, nadawali ton, 
tw orzyli „obóz” i „w yznaw ali” „ideologję”. 
N ikt z nich, coprawda nie umiałby powiedzieć, 
na czem w łaściwie owa ideologja polega, ale 
to było niepotrzebne.

Wypędki, odpadki wszelakich partyj, szm elc 
stronnictw, m ęty ugrupowań —  składały się 
na trzon, jądro tej brygady, bardziej leguń- 
skiej, niż sam e leguny.

Tak zwykle bywa —  było tak i u nas.
D ziś powtarza się to samo.
Dla odmiany w innej dziedzinie —  w anty­

sem ityzm ie.
P ierwsza brygada: endecja, druga: O. N . R. 

i trzecia: rozmaite ugrupowania narodowe, są 
spychane, dystansowane i licytowane przez 
odpadki, wybierki, szm elc i m ety dawnego
B. B. W. R. i trzon, jądro zarazem nowej 
czwartej brygady antysem ickiej pułk. Sławka.

„W tranżoliły się juchy” na teren czysto en­
decki i uczą starych endeków antysem ityzm u!

Z Jareckim stosunków towarzyskich nie u- 
trzym ują, bo... Heyman im cebulą pono zala­
tuje.

Tacy rasiśc i!
Z ideologja natom iast —  jak wyżej.
W iedzą, że biciem kw estji żydowskiej nie 

rozwiążą, sposobu na natychm iastową em igra­
cję trzech miljonów żydów —  też nie w yna­
leźli, ale... bojowi antysem ici są!

Bo na tym, kto wie? może się będzie m oż­
na odegrać, dostać z powrotem na siodło, do 
żłobu!

A żłób dla nich to grunt —  alfa i om ega —  
w szystko!

Typowa czwarta brygada!
X.

hetmańską buławę
Kono-

We... F rancji zostaw iają w spokoju podpalaczy, prześladują zaś tych, co 
biją w dzwony na alarm .

C h am fo rt: „M aksym y i m yśli” s tr .  68.
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Jeden z moich przy ja c ió ł p isze m i z 
W ilna:

„Żyjemy w  strasznie burzliwych cza­
sach. Co z tego będzie? Jesteśm y na­
prawdę na  beczce prochu: Lada iskra  
nas może w ysadzić. Np. spraw a żydow­
ska. D la mnie sytuacja jasna: Jeste­
śm y z nim i w  stanie wojny. Trzeba ją  
jednak uregulować po chrześcijańsku, 
że  w ojna może być uregulow ana po 
chrześcijańsku, o tem  św iadczy choćby 
de M aistre czy Norwid. Całe zło w  tem, 
że n ikt o takiej regulacji n ie m yśli. Dru­
gi pewnik, że gdy się u stali tam ten pew­
nik (iż to  wojna), Żydzi nie cofną się 
przed żadnym środkiem np. przed roz­
żarzeniem (?) w  Polsce bolszewizmu i 
przed rozegraniem jej (w ojny) na tej 
drodze. Otóż jak się przygotować do tej 
ewentualności? Czy się coś w  tym  celu 
robi? Toć to są spraw y najw ażniejsze."

„W ojna chrześcijańska'1: N ie bardzo  
lubię to w yrażen ie, bo się w  niem  k ry je  
coś, co je s t  zakłam aniem . Z araz m i się 
przypom ina  ta  kartka  z czasów w o jn y  
włosko - ab isyńskie j, p rzedstaw ia jącą  
M a d o n n ę  n a  t a n k u .  D ziw ­
nie piękna p r o p a g a n d a  f  i - 
d  e H... I  ciekaw jestem , czy ciężar 
m iażdżący tego tanku  m n ie jszy  był, czy  
w iększy? ... Takie w łaśnie bluźniercze 
nadużycia re lig ji do p o lityk i  —  to 
„k r  z  y  ż a  c t  w  o“.

A leż „C hrystus przyn iósł m  i e c z", 
■odpoioiedzą m i zaraz now i zelanci s ta re j 
in k w izyc ji. O wszem , je s t  tak  pow iedzia­
ne, o „m ieczu“, ty lko  trzeba, m oi pano­
w ie  torkioem adyci pospolitego ruszenia, 
znać się trochę lep iej na teologji, a to za­
rów no teo re tyczn e j, ja k  i  p r a k ­
t y c z n e j .  Ten „m iecz“, to m iecz 
ducha na grzech , n ie na ludzi. P am ięta ­
cie P io tra  i  M alchusa?... W  ścisłym  sen­
sie, nie m oże być żadnej „chrześcijań­
sk ie j w o jn y“ prócz w o jn y  dusz z dja- 
błem i śm iercią.

N iem n iej icolno, sądzę, pod pew nem i 
w arunkam i m ów ić o „w ojn ie chrześci­
ja ń sk ie j'", nb. w  znaczeniu bardzo nie- 
ścisłem  i ty lko  zlekka przybliżonem  (i  
je s tem  przekonany, iż  z  tą  w łaśnie re­
s tr y k c ją  w yrażen ia  tego użył m ó j p r zy ­
ja c ie l), a m ianowicie w ted y , g d y  się  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  w ojnę prze- 
ciw statóia  p o g a ń s k i e  j ,  czyli 
po dzisiejszem u, t o t a l n e j ,  gdy  
s ię  jako postu lat s ta w ia  taką  w ojnę i 
ty lko  taką, w  k tó re j w o ju jący , naw et 
w  rozpaleniu boju, jeszcze um ieją  po­
wściągnąć się od okrucieństw a, które  
ju ż  nie je s t  bepośrednio i niezbędnie do 
zw yc ięstw a  potrzebne, tylko je s t zabaw ą  
podłych, sztuką dla sztuki, sportem  dja- 
bła zioycięscy. N am iętność je s t  p o tr ze b ­
na do w alki, n ienaw iść je s t  j e j  nagłym  
•ogniem, ale um iejętność poiościągania  
się  w  n ienaw iści je s t jedną z  bardzo

trudnych  nauk, zadanych chrześcijanino­
w i. Oto n a jprostsze  rzeczy , godne p r z y ­
pom nienia, gdy  się idee re lig ijn e w cią­
ga do po lityk i. M am y, tu  na  ziem i, zb y t  
wiele śm ierteln ie icażnych i  pow ażnych  
spraw , o które t r z e b a  w ojować. 
1 mogą jeszcze p rzy jść  m om enty, w  k tó­
rych  trzeba będzie p rzec iw  M alchusowi 
szablę wznieść... i  nie złożyć j e j  przed  
zw ycięstw em ?... A le w ojen ny rozlew  
k rw i w  im ię chrześcijańskie j idei, to ju ż  
tragiczna o s t a t e c z n o ś ć :  t r a ­
g i c z n a ,  bo jeś li n a jg łębszym  sensem  
nieba chrześcijańskiego nie byłby pokój 
w ieczny, to dokąd w zdych alibyśm y z  z ie ­
m i, k rw ią  powalanej?... Jeśliby jeszcze  
re lig ja  ją trzy ła  zam iast łagodzić, to cóż 
pozostanie?...

P ozatem , w a rto b y  m ieć trochę gustu  i 
respektu  z tem  pojęciem : „W ojna“. W oj­
na to rzecz w ielka, iciedzą o tem  ci, co 
szli na w ojnę i co w idzie li w ym arsze  .na 
w ojnę. Są, i jeszcze m ogą być, śm iertel­
nie pow ażne A lk a za ry; ale A lkazarom  
przeszłości i p rzyszłości i sam ej idei 
w o jn y  i  zarazem  i d e i  ż o ł n i e  r- 
s t w  a, m ogą tylko ubliżać ła tw e, zarozu­
miałe, ckliwe— im itacje . K ied y  a propos 
rozruchów  an tyżydow sk ich  słyszę, jak  
ktoś p rzy  sposobności w ym ien ia  owego  
sławnego por. P sichariego, co na placu  
w o jn y  poległ „z r ó ż a ń c e m  w  r  ę - 
k u“,— i k iedy jeszcze , p r zy  in n ej okolicz­
ności, z  innych i n t e l i g e n c k i c h  
(o tem pora, o m en tes!) u st, dow iaduję  
się, że Pan Jezus t a k ż e  bił żyd ó w  
w  ś w i ą t y n i “ (s ic )  —  to chce m i 
się krzyczeć i wołać: Do licha, czyżby an­
tysem ityzm  m iał być tak  głupią ideą, 
o,żeby do tego stopnia m óc ludzi ogłupiać, 
tak  tryw ia ln ą , ażeby aż do tego stopnia  
móc ich w yłuskać z  gustu  i czucia d y­
stansów ?!...

A le j  a nie m am  tak  lichego o a n ty ­
sem ityzm ie  pojęcia. K ied y  idę przez n a ­
sze polskie m iasta  i m iasteczka, ohydne 
w sw e j n ędzy i brzydocie, obce m i tak, 
ja k  obce b yłyby m i przedm ieścia  Honolu­
lu, Singapore, Szanghaju, A leksandr ji, 
H aify , i  k iedy ze zazdrością bolesną po- 
■równywam je  z  m iastam i w  E uropie, w  
europejskim  stylu , z  ich  ulicam i i u licz­
kam i schludnem i i  sw ojsk iem i, z  ich  
rdzennie narodowem  m ieszczaństw em , 
które dzieci sw oje w ychow uje na uczest­
ników  n arodow ej, w łasnej, a nie ja k ie jś  
obcej ku ltu ry  czy barbarji, na obroń­
ców ojczyzn y, a nie na m asę spiskującą  
i  n iechętną lub p rzyn a jm n ie j obojętną, 
na bohaterów  a nie na dezerterów  ( choć 
sw o ją  drogą, „ sem ity“ z „dezerterem “ 
nie „utożsam iam ", bo pam iętam  o boha­
terskich  jednostkach, ale w  polityce li­
czy się m asa) ;  kiedy, z boleścią i przera<- 
żeniem  m yślę o tem , ja k  tysiące i  dzie­
sią tk i ty s ięcy  hektarów  ziem i po lsk iej 
przechodzą w  żydow sk ie ręce, —  to w te ­
dy  zdaję sobie jaranie i  bez żadnego w ą t­
pienia spraw ę, iż  żądanie Polaków, aże­
by „ b y ć  j a k  i  n  n  i", ażeby się 
otrząsnąć z  tego ciężkiego i  w y ją tk o w e­
go handicapu, jak im  m y je s te śm y  w  
dzie jow ym  o cyw ilizację  i  wolność w y ­
ścigu obarczeni —  iż  dążenie owo je s t  
dążeniem  h istorycznem  tak  zdrow em  i 
spraw iedliw em , dla rozsądku i  sum ienia

w szystk ich  bezstrorm ych, tak  p rze jrzy -  
stem , iż  do mego k o n t r  j u d a i z m u  
nie po trzeba  m i żadnej irracjonaln ej, 
ani sztucznej podpory, ani podpórki, ani 
rasizm u, ani re lig ji, w ym ien ionej na fa ­
n atyzm , ani żadnych fa łszów  z rasizm em , 
kłam liw ie przeby\anym za relig ję , ani 
głupot żadnych, ani złośliw ości, ani 
w reszcie, rozm ienionej na lichą monetę 
pałkobicia, idei w o jn y .

W ojna m a sw o ją  logikę, t. j .  l o g  i- 
k ę w o j n y ,  która, w  danym  w y ­
padku, oznaczałaby w  końcu m onstrpo- 
grom  (bo inaczej, pocóż m ów ić o w  o j -  
nie, w zgl. „powstaniu" ?), albo p rzyn a j­
m niej pogrom  chroniczny, cde ta  logika  
w chodzi w  sprzeczność z  innem i: logikci 
m oralności i  logiką w ładztw a . O m oral­
ności niem a w iele co gadać: P łacz dziec­
ka, strach  kobiety, hańba m ężczyzn y, 
z n a c z ą  c o ś ,  c z y  n i e  z n a ­
c z ą  n i c ? !  Jedno z dw o jga; jeś li jed ­
nak nie znaczą, to. trzeba  będzie iść do 
okulisty i kazać sobie belkę z oka w y ­
jąć... P ozatem  zauważę, iż  bez tozględu  
na to, czy ta  ludność, hurtem  i detalicz­
nie iczięta , je s t  komu sym patyczn a  czy  
an typatyczn a, pożądana czy niepożą­
dana, to jednak de facto ta  ludność tu  
je s t  —  i  n ik t je j  w  ciągu lat nie zdm uch­
nie stąd, ani nie „w ym iecie"... W ieki nie 
dadzą się w  kilku latach odrobić, histo- 
rja , k tóra  chciała zn iszczyć polskie m ie­
szczaństw o, m ści się... A , sam ym  fa k ­
tem  istn ien ia  Żydów tu ta j, m iędzy nim i 
a nam i, są i  m  u s z  ą być stosunki 
s ą s i e d z k i e ,  te  małe pow szednie  
stosunki m iędzy człow iekiem  a człowie- 
kiem , w  tram w aju , w  pociągu, na u licy: 
k a ż d y  mo  ż e z a c h o r o w a ć  
n a  u l i c y ,  tak  żyd  na katolickiej, 
jak  katolik  na żydow skiej... N ie chcę tu  
przypom inać pew nych  tek s tó w , k tóre na­
szym  an tysem itom  „religijnym " pow in­
n y  być znane. Dość, że je s t pew ien  m ini­
m alny poziom  p rzyzw o ito śc i i życzliw o­
ści w  m iędzyludzkiem  obcowaniu, k tóry, 
w b rew  innym  lozględom , trzeba  u tr zy ­
mać, bo nie u trzym ać go, to byłoby ćw i­
czyć w  m etodycznej szykanie dzieci na­
sze i żadnych ju ż  hamulców nie nakładać 
coraz pow szechniejszem u, w e  w szystk ich  
dziedzinach i  m iędzy  w szy s tk im i ludźm i, 
coraz w zm agającem u się obrzydłem u  
cham ulstwu *). W iem , że spraw a polsko- 
żydow ska  to spra w a  h istoryczna, a  hi- 
s to r ja  nie m iała zw ycza ju  troszczyć się 
o t. zw . „sen tym en ta lizm y"; ale w alka  o 
przyszłość  człow ieka i  godność człow ie­
ka też należy do h istorji.

*) W sądzie grodzkim odbyła się rozprawa 
przeciwko b. studentowi politechniki w arszaw ­
skiej, Krasowskiemu, oskarżonemu o wywoła­
nie zajścia w kinie „Lux“ w  W ilnie.

K rasowski, w  czasie w yśw ietlan ia  film u, sie­
dząc za dwiema paniam i, podsłuchał ich roz­
mowę i zdawało mu się, że są żydówkami.

W pewnym momencie poirytowany ich roz­
mową chwycił obydwie panie za głow y i zaczął 
je  stukać o siebie.

Powstało zam ieszanie, policja sporządziła 
protokół i sprawę przekazano sądowi.

Jak się okazało, jedna z  pań była żoną pro­
fesora U niw ersytetu  w ileńskiego, druga zaś 
cudzoziemką. Sąd skazał Krasowskiego na 500 
zł. grzyw ny z zam ianą w  razie niem ożności za­
płacenia na dwa tygodnie aresztu.

(1. K. C. 24.1. 1937 Koresp. z Wilna).
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Z  logiką w ładztw a  (an i psychologią  
pra w d ziw ie  w ładczą) n ie godzi się po ję­
cie w o j n y  d o m o w e j ,  t. j . w o j­
n y w ew n ą trz  tego sam ego, czysto  l o- 
k a  l n  i  e rzecz biorąc, społeczeństw a  
i państw a. Jeśli w ojna, to w ojna na 
śm ierć i życie . Innego słowo to sensu nie 
ma. A  k tó ryż  w ładca, prócz w ładcy ta ­
tarsk iego  i  bołszew ickiego i  innych im  
podobnych, upraw nionym  czuje się do 
w y d a w a n i a  w o j n y  sw oim  
pod w ła d n ym i O wszem , w ładca m usi być 
g o t ó w  p  r  z  y  j  ąć  w o j n ę  i 
przeprow adzić  ją  aż do skutku  przec iw ­
ko tym  spośród podw ładnych, k tó rzy  
p i e r w s i ,  j e m u  t. j . p ań stw u  i  
społecezńslw u tę w ojnę w ypow iedzie li, a 
tym i są groźn i zbrodniarze, n iebezpiecz­
ni p rzestępcy, sabotażyści, d ezerterzy  
(podczas w o jn y ), zd ra jcy , bojow cy  
krw aw ego przew ro tu . W ypow iedzieli 
w ojnę i  niech zginą w  te j  w o jn ie! Jeśli 
k tóryś odłam ludności w  n a jw iększym  
procencie ich dostarcza, to n a jsroże j u- 
cierpi praw em  w ojny. A le sam  fa k t, że 
ktoś się urodził na tem  m iejscu  m niej 
pożądanym , nie stanow i o tem , jakoby  
on w ładcy tego m iejsca  w y d a ł  w  o j- 
n ę. W ładca, czy łi państw o i  naród pa­
nujący, ( je ś li  nb. to je s t  t. zw . „chrze­
ścijań ski w ladca“) m a praw o hierarchi- 
zować, pom agać, powściągać, ograni­
czać, karać, nagradzać, ale n igdy  w  y- 
d a w a ć  w o j n ę  t y m ,  k t ó r y ­
m i  w ł a d a ,  bo m a wobec nich, jako  
im m anentny obowiązek w ładzy, obo­
w iązek zapew nienia im  conajm niej m  i- 
n i m a l n y c h  w a r u n k ó w  
l u d z k i e g o  b y t o w a n i a .  Po- 
zatem , ju ż  z poziom ego bardziej, ale 
p r a k t y c z n i e  w ażn iejszego  pun­
ktu  w idzenia, zau w ażm y, iż  h a s ł o  
w o j n y  (dom oioej) je s t niezm iernie  
pożądane dla tych  w szystk ich , k tó rzy  
pragną przew ro tu . P a trzc ież na doły  
m iasta  i w si, ja k ą  n ienaw iścią dym ią i 
zieją , w ybuchającą p r zy  okazji w szel­
kich u tarczek  z w ładzam i bezpieczeń­
stw a , do w szystk iego , co je s t  pań stw em  
i  „panam i11! K to  ja k  kto, ale m y, k tó rzy  
je s te śm y  tu w ładcam i, n ie daw a jm y m a­
som, iv które bolszew izm  przesiąka ( za  
nb. pośredn ictw em  żydow skich  p rzew a ż­
nie a gen tów !), nie daw a jm y im  m  o ż- 
ł i  w  o ś c i p o m y ś l e n i a ,  iż  je s t  
wogóle, j a k a k o l w i e k  w o j - ,  
n a na ulicach i  w  społeczeństw ie  
m o ż l i w ą .  N ie z lęku, na w szy ­
stko trzeba  być gotow ym , ale dlatego, 
ażeby nie podkopyw ać idei i w iz ji  w yso ­
kiego N ienaruszalnego P raw a.

Proces h istoryczny nacisku Polaków  
na Żydów , czyli w yciskan ia  żydó io  z 
Polski, ju ż  się rozpoczął; ale od tego  
f a k t u  icażn iejsze je s t, iż to proces 
s ł u s z n y .  Teraz id zie  o to, ażeby na 
serjo  i rozsądnie przem yśleć i obm yśleć 
takie sposoby polityczne i takie obycza­
jow e postaw y, iżb y  proces ten potoczył 
się regulow any w zględam i na c e l  o- 
w  o ś ć sw oją , na r e a l n e  k o m ­
p l i k a c j e  ż y c i a ,  na moralnej 
p r z y z w o i t o ś ć .  U w agi te, czysto  
w s t ę p n e ,  m iały zam iar w ytyczn ie  
n e g a t y w n y :  u s u n ą ć  z tego

Szkice ze wsi
Stosunek rządzącego państwem  system u do 

wsi przechodził najrozm aitsze fazy i nie moż­
na powiedzieć naw et teraz, że został już osta­
tecznie skrystalizowany. U legał ciągłym  w a­
haniom, rozwijał się zygzakow ato, co jest rze­
czą zupełnie zrozumiałą, jeżeli się uwzględni, 
że w ieś polska w olbrzymiej swej w iększości 
żyje własnem życiem, nie mieszczącem się w 
granicach i ramach płynących z góry inspi- 
racyj i nakazów. Ten fakt tłom aczy liczne 
posunięcia wobec w si z ostatnich kilku lat. 
Byłoby ciekawe kolejne ich w yliczenie z do­
daniem choćby krótkich komentarzy, ale spra­
wa ta nie jest przedmiotem niniejszych uwag. 
w ystarczy nam przypomnienie i stw ierdze­
nie dwóch krancowości w tym  w zględzie: lek­
ceważącego stosunku do wsi, m anifestow ane­
go dość wyraźnie przez w ybitnych działaczy 
system u, i głośno, powiedzielibyśm y nawet, 
hałaśliw ie reklam owanego hasła: frontem do 
wsi.

Pomimo tej różnorodności zapatrywań, po­
glądów, wytycznych i realnych poczynań, k tó­
rych przedmiotem i celem jest od kilku lat 
w ieś polska, nic w łaściwie nie zmieniło się w 
jej życiu politycznem, kulturalnem i gospodar- 
czem. N ie znaczy to, żeby w ieś nie ulegała  
przemianom i przeobrażeniom, żeby zastygła  
w bezruchu czy zastoju. Tak nie jest. A le 
przemiany i przeobrażenia nie idą po linji 
wspomnianych już inspiracyj i nakazów, a na­
stępnie proces rozwojowy wsi, ze względu na 
nasze specyficzne warunki, odbywa się bar­
dzo powoli, przyczem —  co jest konsekwencją 
tego stanu rzeczy —  zużywa się w iele energji 
i sił na sprawy, które zdawałoby się, nie po­
winny istnieć w  niepodległem  państwie pol­
skiem, tak są bowiem naturalne i proste. Gdy 
czyta się niezależne pisma ludowe, gdy śledzi 
się za wysuwanym i przez nie postulatam i, bę- 
dącemi wyrazem dążeń i aspiracyj najszer­
szych m as włościańskich, zdumienie wprost 
ogarnia, że niem al w dwadzieścia lat po od­
zyskaniu niepodległości te elem entarne postu­
laty  pozostają w dalszym ciągu w sferze ży- 
czeń i walk politycznych. Byłoby to niezrozu­
miałe naw et w kraju o znikomym odsetku lud­
ności włościańskiej, a cóż dopiero w państwie, 
w którem masy w iejskie stanowią przeszło 
70 proc. jego ludności. Ten stan rzeczy może 
być śm iało uważany za jeden z najdziwacz­
niejszych paradoksów naszych stosunków w e­
wnętrznych. Są one tego rodzaju, że pow strzy­
mują rozwój wsi, wykoszlaw iają niejednokrot­
nie jej naturalne i zdrowe tendencje, nie przy­
czyniając się do podniesienia poziomu życia  
w iejskiego pod żadnym w zględem : politycz­
nym, społecznym, kulturalnym i gospodar­
czym . Co do tego nie meżna mieć żadnych  
w ątpliwości. W yrobienie polityczne kilku czy 
kilkunastu powiatów małopolskich, wyższy, 
niż gdzieindziej, poziom życia gospodarczego 
wsi wielkopolskiej, są to w yjątki od reguły, ob-
mimiiiiiiiiiiiimiiiimmiiiiiiimiiiiiiiiiiiiHiimiii.
terenu pojęcie w o j n y ,  zastąp ić je  
pojęciem  n a c i s k u .

B yłoby ta r tu fe r ją  m oralistyczną, sko­
ro m ow a o nacisku (p r zy  k tó rym  bez ja ­
kiegoś u c i s k u  obejść się żadną  
m iarą nie m o że ), w yp ierać się pojęcia i  
słow a wałka. A le kto przeg lądn ie różne  
znaczenia tego słowa, ten  przyzn a , je d y ­
ną walką, p rzy  k tó re j dopuszczalną je s t  
krew  i  śm ierć, je s t  to w alka, k tóra  się 
n azyw a  „ivojną”. Cyrano.

serwowanej na całej przestrzeni państwa pol­
skiego, a reguła ta nie jest ani pocieszająca, 
ani uprawniająca do optym izm u: zacofanie  
wsi jest ogromne, a jej udział w dorobku, kul­
turalnym narodu —  minimalny.

Prawda, że tam, gdzie są silne wpływy Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, wzrosło zainte­
resowanie w si naszą polityką zagraniczną, ale  
gdzie nie ma tych wpływów, w ieś nie interesu­
je się tą sprawą, jak nie interesuje się  wielu  
innemi o charakterze ogólno-polskim i o zna­
czeniu państwowem. W zięliśm y ten przykład, 
że tak powiemy, jako pierwszy z brzegu, któ­
ry nam się nasunął przy obserwacji stosunków  
wiejskich w  różnych częściach kraju.

Niedorozwój polityczny w si polskiej, jako  
nieunikniona konsekwencja naszej sytuacji 
wewnętrznej, jest zjawiskiem, mimo w ym ie­
nione już wyjątki, powszechnem, którego lek­
ceważyć nie można, bo to może mieć ujem ne 
następstw a, zw łaszcza w  chwili, kiedy naród 
będzie musiał się zdobyć na maksimum tężyz­
ny, energji i solidarności. Tej ewentualności da  
się zapobiec przez pogłębienie uświadom ienia  
narodowo - państwowego w szerokich masach  
ludności wiejskiej, a do tego celu prowadzi 
tylko jedno droga: uwzględnienie tych postu­
latów, które od szeregu lat nie schodzą z ła ­
mów pism ludowych i pod któremi —  bez żad­
nej przesady powiedzieć to można —  znajdu­
ją się podpisy miljonów obywateli. Jest to  
aksjomat, który nie w ym aga żadnych uzasad­
nień.

Drugim takim aksjomatem jest ścisły  zw ią­
zek pomiędzy sytuacją polityczną a położe­
niem gospodarczem, wyrobieniem społecznem  
i poziomem kulturalnym w si polskiej. W u- 
stroju, przy którym państwo, a ściślej rząd, 
pragnie zostać jedynym rozdawcą dóbr ducho­
wych i materjalnych, jedynym regulatorem  
stosunków między obywatelam i, w szystkie  
dziedziny życia publicznego muszą niedoma­
gać. Istnieją wprawdzie izby rolnicze, istn ie­
je w ielka organizacja, mająca łączyć wielkich, 
średnich i drobnych rolników, ale działalność 
tych instytucyj prawie zupełnie nie sięga  w si, 
nie widzim y jej śladów w codziennem życiu  
tej w si chociażby w form ie tak elem entarnej, 
jak przyjazdu instruktorów rolniczych, urzą­
dzania pogadanek i t. p., to jest tych środ­
ków, które były szeroko stosowane przed po­
wołaniem do życia izb rolniczych i przed scen­
tralizowaniem  organizacyj rolniczych. Tam, 
gdzie dawniej istn iały spółdzielnie mleczar­
skie, jajczarskie lub handlowe, to przeważnie 
istnieją nadal, ale powstawanie nowych na te ­
renach pod tym  w zględem  jeszcze dziewiczych  
należy do rzadkości. W ieś sam orzutnie porzu­
ca niektóre dotychczasowe form y produkcji i 
handlu, np. masłem, ale nie tworzy spółdziel­
ni, bo nie ma jej kto tego nauczyć. N osi m le­
ko do mleczarzy wiejskich, którzy z reguły  
są  żydami, i co dopiero wyrabiają masło, do­
starczając je następnie na rynki m iejskie. 
D zieje się to w całym szeregu powiatów na 
terenie b. Kongresówki. Jeszcze parę lat, a 
może jeszcze wcześniej, i z rynków tych zni­
knie typ kobiety w iejskiej, sprzedającej m a­
sło, bo cała produkcja i handel tym  artykułem  
przejdzie w ręce mleczarzy żydów. Zamiast 
więc w yższej form y w tej dziedzinie, jaką są  
spółdzielnie, zarówno jako źródło dochodów dla 
zrzeszonych w nich rolników, jak i podstawo­
wa komórka pracy społecznej, powstaje nowe 
ogniwo w długim łańcuchu pośrednictwa, od­
gradzającego producenta od konsumenta, z nie­
powetowaną szkodą dla obu.
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Z n o w u  z a d o w o l i m y  s i ę  j e d n y m  p r z y k ł a d e m ,  

b o  n i e  c h o d z i  n a m  o  w s z e c h s t r o n n e  p r z e d s t a ­
w ie n ie  „ r z e c z y w i s t e j  r z e c z y w i s t o ś c i ”  n a  w s i 
p o l s k i e j ,  a l e .  r a c z e j  o  j e j  n a s z k i c o w a n i e .  D o ­

t k n ę l i ś m y  j u ż .  d w ó c h  d z i e d z i n  t e j  r z e c z y w i s t o ­
ś c i :  p o l i t y c z n e j  i g o s p o d a r c z e j .  O b r a z  b y łb y  
n i e z u p e ł n y ,  g d y b y ś m y  n i e  w s p o m n i e l i  o  t r z e ­

c i e j  : k u l t u r a l n e j .
I  p o d  t y m  w z g lę d e m ,  j e ż e l i  u w z g l ę d n i m y  

k i l k u n a s t o l e t n i e  i s t n i e n i e  s z k o ł y  p o l s k i e j  n a  
t e r e n i e  b . K o n g r e s ó w k i  i  w  w o j e w ó d z t w a c h  
k r e s o w y c h ,  n i e d o r o z w ó j  w s i  p o l s k i e j  j e s t  b a r ­
d z o  d u z y .  C z y t e ln i c tw o ,  k t ó r e  j e s t  s p r a w d z i a ­

n e m  p o z io m u  k u l t u r a l n e g o ,  c z y  t o  c a ł e g o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  c z y  t e ż  p o s z c z e g ó l n y c h  j e g o  o d ł a ­
m ó w , p r z e d s t a w i a  s i ę  n a  w s i  n i e s ł y c h a n i e  o -  

p ł a k a n i ę .
N i e  l e p i e j  J e s t  z  c z y t a n i e m  k s i ą ż e k .  C i e k a ­

w y  t o  i  z a s t r a s z a j ą c y  z a r a z e m  o b ja w ,  ż e  s z k o ­

ł a  l u d o w a ,  p r z e z  k t ó r ą  c o r o c z n i e  p r z e c h o d z ą  

m i l j o n y  d z ie c i ,  n i e  z d o ł a ł a  r o z b u d z i ć  z a m i ł o ­
w a n i a  d o  c z y t e l n i c t w a .

S z k i c u j ą c  p o ło ż e n ie  w s i  i w s k a z i i j ą ć  n a  n i e ­
k t ó r e  n i e d o m a g a n i a  w  j e j  ż y c i u ,  n i e  m a m y  z a ­
m i a r u  d o s z u k i w a ć  s i ę  i c h  p r z y c z y n  w y łą c z n ie  
w  k i e r u n k u  c z y  t e ż  b ł ę d a c h  s y s t e m u ,  n i e  m n ie j  

j e d n a k  n i e  d a  s i ę  z a p r z e c z y ć ,  ż e  s y s t e m  t e n  
p r ż e ż  s w >  w y łą c z n o ś ć  i z d e c y d o w a n e  d ą ż e n i e  
d o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  s o b ie  w s z y s t k i c h  p r z e j a ­
w ó w  t e g o  ż y c i a ,  p o n o s i  . -d u żą  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  

z ą  o b e c n e  s t o s u n k i  w ie j s k i e .  Z  t e g o ,  z d a j e  s o ­
b i e  s p r a w ę  P o l s k i e  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  i d l a ­
t e g o  t a k  w y t r w a l e  i  k o n s e k w e n t n i e  d o m a g a  s ię  

z m i a n y  t e g o  s y s t e m u .

. A l e  ś ą  t a k ż e  s p r a w y ,  k t ó r e ;  n a w e t  p r z y  o b e c ­
n y m  s y s t e m i e ,  w i n n y  b y ć  z a ł a t w i o n e  w  i n t e ­
r e s i e  S z e r o k ic h  m a s  w ł o ś c i a ń s k i c h .  I s t n i e j e  
w ie lk i e  p ó l e  d l a  p r a c y  g o s p o d a r c z e j ,  k t ó r e j  c e ­

le m  j e s t  p o d n i e s i e n i e  d o b r o b y t u  w s i  i u s u n i ę ­
c ie  r a ż ą c y c h  z a n i e d b a ń  z a r ó w n o  w  d z i e d z in i e  
u p r a w y  r o l i  i h o d o w l i ,  j a k  i w  z a k r e s i e  r a c j o ­
n a l n e g o  z u ż y t k o w a n i a  r e z u l t a t ó w  p r o d u k c j i .  

J e s t  t o  z a d a n i e ,  k t ó r e  c i ą ż y  n a  w s p o m n i a n y c h  
j u ż  p a r o k r o t n i e  o r g a n i z a c j a c h  r o l n i c z y c h .  N ie  
s p e ł n i a j ą  o n e  t e g o  z a d a n i a ,  j a k  n a l e ż y ,  w ię c  
t r z e b a  i r  t e m  p i s a ć  i d o m a g a ć  s ię ,  b y  w i e ś  

d o w i a d y w a ł a  s i ę  o  n i ć h  n i e  t y l k o  p r z y  o k a z j i  
r ó ż n y c h ;  u r o c z y s t o ś c i ,  a ’e  t a k ż e  w  c o d z ie n n e r o  
ż y c i u .  I n s t y t u c j e  t e  u t r z y m y w a n e  s ą  z  p i e n i ę ­
d z y  p o d a t k o w y c h ,  k t ó r y c h  d o s t a r c z a  t a k ż e  

w ie ś ,  j e s t  w ię c  i - z e c z ą  z u p e ł n i e  s ł u s z n ą ,  ż e b y  
w i e ś  z  t y c h  i n s t y t u c y j  m i a ł a  c h o c i a ż  m i n i m a l ­

n ą  k o r z y ś ć .

J e s t  j e s z c z e  j e d n a  s p r a w a ,  k t ó r a  w i ą ż e  s i ę  
j a k  n a j ś c i ś l e j  z  n i n i e j s z e m i  r o z w a ż a n i a m i .  J e s t  

j e s z c z e  o  n i e j  g łu c h o ,  a l e  t o  n i e  z n a c z y ,  ż e ­
b y  n i e  b y ł a  a k t u a l n a .  S p r a w ą  t ą  j e s t  k o n i e c z ­

n o ś ć  o s i e d l a n i a  s ię  n a  w s i  i n t e l i g e n c j i  i  c z y n ­
n y  j e j . w s p ó ł u d z i a ł  w  p r a c y  n a d  j e j  r o z w o je m .  
G d y  m i a s t a  s ą  p r z e p e ł n i o n e  i n t e l i g e n c j ą ,  c i e r ­
p i ą c ą  c o r a z  b a r d z i e j  o d  n a s t ę p s t w  k r y z y s u  g o ­
s p o d a r c z e g o ,  w ie ś  p o l s k a  c i e r p i  w s k u t e k  b r a ­
k u  s i ł  i n t e l i g e n t n y c h .  P o d  t y m  w z g lę d e m  u -  

p o ś i e d z e n i e  w s i  n a s z e j  j e s t  n i e z w y k ł e  n i e  t y l ­
k o  w  p o r ó w n a n i u ,  n a p r ż y k ł a d ,  ż  w s i ą  c z e s k ą ,  
a i e  n a w e t  z e  w s i ą  r u s i ń s k ą  w  M a ło p o l s c e  
W s c h o d n i e j ,  ś w i e t n y  r o z w ó j  s p ó łd z i e l c z o ś c i  r u -  
s i ń s k i e j  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e ł e m  i n t e l i ­
g e n c j i  r u s i ń s k i e j ,  o s i e d l a j ą c e j  s i ę  n a  w s i  i p r a ­

c u j ą c e j  n a d  j e j  r o z w o j e m  z a r ó w n o  w  d z i e d z i ­
n i e  g o s p o d a r c z e j ,  j a k  i k u l t u r a l n e j .  P o l s k a  w ie ś  
b e z  u d z i a ł u  w  j e j  ż y c i u  i n t e l i g e n c j i  n i e  w y j ­
d z i e  p r ę d k o  z e  s t a n u  z a c o f a n i a .  I n t e l i g e n c j a  
w i e j s k a  t o  w p r a w d z i e  o d r ę b n y  p r o b le m ,  a l e  
m i e s z c z ą c y  s ię  w  r a m a c h  w i e l k i e g o  z a g a d n i e ­

n i a  w s i  p o l s k i e j .
A. D.

Odpowiedzi redakcji
Ks. .Jakób S. Z. Tem at poruszony przez W. 

Ks. nietylko się nie nadaie  do poruszania ąo 
w prasie, ale naw et do w yrażania opinji w li­
stach, przesyłanych pocztą. Zazwyczaj bieg ży­
cia odpowiada na py tan ie: co dalej?

P. W. K. w Sokołach. Dziękujemy za cenne 
uwagi, artykułu  jednak nie umieścimy, ponie­
waż spraw y m otoryzacji jeszcze nie porusza­
my.

Prof. L. w  Krakoioie. Zwracamy uwagę na 
deklarację w  n-rze 1 oraz na artyku ł „Krok 
wstecz" w n-rze 5 „Odnowy" z r. 1936.
miimiimimimiiiimiiimimiiimimiiHiiimiiiiir

Książki nadesłane
S te fa n  Osten. Z  krw aw ej H iszpanji. Kraków

1937.
„To, co obecnie piszę o H iszpanji, to 

nie pierwsza m oja w tej spraw ie praca. 
Jestem  dem okratą z przekonania. Jeżeli 
jednak chodzi o stosunki hiszpańskie, to 
w moich dotychczasowych sprawozda­
niach o wojnie domowej w tym  k ra ju  
nie mogłem darzyć sym patją  m adryckie­
go rządu".

S te fa n  Olpiński (O sten). W  darze dzieciom.
Kraków 1937.

„Jeszcze w czasie rekonwalescencji u- 
czyniłem kilka ślubów, a m. in. i ten, że 
jeszcze, w bieżącym roku napiszę i wy­
dam jakąś pracę poświęconą wychowa­
niu młodzieży w duchu szczerze katolic­
kim".

Bohdan Cywiński. P rzem ysł połski w  łatach
1933 — 33. W arszaw a 1937.

„W pracy niniejszej chcę zobrazować 
położenie przem ysłu polskiego w latach 
1933 —• 35, kiedy, po katastrofalnem  
obniżaniu się konjunktury  do 1932 ro­
ku, nastąp iła  pewna popraw a".

S w i c a f  pracy
AKCJA BANKOWCÓW.

Bankowcy rozpoczęli akcję, zm ierzającą do, 
wprowadzenia w życie umów zbiorowych. W 
tym  celu na dzień 31 stycznia r. b. został zwo­
łany • zjazd delegatów związku pracowników 
bankowych i kas oszczędności. N a : porządku 
dziennym je st spraw a proklam owania jedno­
dniowego stra jku  protestacyjnego, względnie 
ogłoszenia stra jku  w całym k ra ju  aż do uzy­
skania wszystkich postulatów.

N a zjazd zapowiedzieli swoje przybycie de­
legaci wszystkich związków zrzeszonych w  
iUńji Pracowników Umysłowych dla- zam anife­
stowania solidarności z pracownikami banko­
wymi.

PROTESTY I PROTESTY.
W sejmie nagromadziło się wiele projektów  

ustaw, m ających uregulować stosunki robot­
nicze i pracownicze wobec przemysłu i przed­
siębiorstw  państwowych oraz samorządów 
państw a. Dotychczasowe przepisy nie gwa­
ran tu ją  normalnego rozwoju życia gospodar­
czego, a w niejednym wypadku tam ują jego 
bieg. Tedy postanowiono spraw y uregulować.

Ale im bliżej do urzeczywistnienia projek­
towanych zamierzeń, tem  większe pow staje 
wrzenie wśród w arstw  pracujących. W szystkie 
organizacje robotnicze i pracownicze twierdzą 
zgodnie, że projekty rządowe nietylko nie u- 
suw ają zła, a l e 'je  pogłębiają, wszystkie pro­
jekty  ustaw  w te j dziedzinie, to tylko kary ­
katu ry  ustaw  istniejących dotychczas. To też 
w ostatnich dniach z całego k raju  Wpłynęło 
do .władz- centralnych w W arszawie wiele de­
pesz protestacyjnych, co skłoniła prem jera do 
wycofania wszystkich p ro jek tów . z plenum 
sejmu i przekazania ich do komisyj celem po­
nownego przestudjow ania i opracowania zgod­
nie z wolą św iata pracy. Oczywiście zgodnie 
tylko do pewnego stopnia, bowiem wola m as 
bardzo daleko odbiega od zamierzeń rządu.

W ycofanie projektów  rządowych w spraw ie 
ustawodawstwa robotniczego przyczyniło się 
do pewnego odprężenia wśród robotników i 
pracowników umysłowych.

KONGRES RAD ZAŁOGOWYCH 
KOPALNIANYCH.

W Katowicach odbył się kongres rad  zało­
gowych kopalni zagłębia krakowskiego, dąbro- 
wieckiego i . Górnego Śląska. Delegaci repre­
zentowali wszystkie organizacje górnicze i 
wypowiedzieli się przeciwko projektowi, wnie­
sionemu do sejmu w sprawie zaprowadzenia 
6 godzinnego dnia pracy w górnictwie i h u t­
nictwie. Jak  już wiadomo, żądania w te j m ie­
rze żostały ’ wysunięte w listopadzie r. ub. i 
wówczas prem jer gen. Składkowski przyobie­
cał gón rkom  wnieść do sejmu pro jek t ustaw y 
o zmniejszeniu dnia pracy.

P ro jek t został wniesiony i zawiódł górni­
ków, przewiduje bowiem tylko zmniejszenie w  
niektórych zakładach przemysłowych, w „za­
leżności. od potrzeb” i to przedewszystkiem 
tylko w zakładach prywatnych. Je s t przytem  
postawione ogran :czenie co do ezaśu trw an ia  
skróconego dnia pracy.

Na to nie godzą się robotnicy i w uchwa­
lonej rezolucji oświadczyli, że dom agają się 
od rządu stw ierdzenia jasno i  wyraźnie, i ż  
czas pracy zostaje skrócony do 6 godzm, bez 
obniżenia płac, i że dotyczy to wszystkich 
górników, zatrudnionych w górnictwie, tó  zna­
czy — wszystkich kategory j robotników,
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w szystk ich  kopalń i w szystkich okręgów gór­
niczych. N a zdecydowaną odpowiedź rządu 
kongres wyznaczył term in do 15 lutego r. 'o.

CHCIAŁ BYĆ SŁAW NIEJSZYM .

W szeregach niektórych grup św iata pracy 
zaczyna być coraz jaśniej, mam y coraz więcej 
do zanotowania faktów , stwierdzających, że 
przywódcy grup, rekrutujący się spod 
znaku BBWR, służyli przedew szystkiem  sa ­
mym sobie. Tak jest obecnie z  b. posłem  Igna­
cym Starzykiem , który był w ybitnym  działa­
czem sanacyjnym  wśród pocztowców. Sława  
jego jednak wśród pocztowców jem u samemu  
m usiała nie w ystarczać, skoro wykradał 
dolary z listów  przesyłanych przez emi­
grantów  polskich z Am eryki. Istotnie w sła ­
w ił się tem  bardzo i ma to tę  dobrą stronę, 
że pocztowcy patrzą od tej chwili podejrzli­
w ie na w szystkich innych działaczy sanacyj­
nych w tej grupie.

WY/GRALI POŻYCZKĘ.

Pisaliśm y o akcji strajkowej w państwo­
wych fabrykach tytoniow ych i spirytusowych. 
Robotnicy zażądali po 100 złotych zasiłku na 
zimę. Ponieważ dyrekcje ani słuchać o tem  nie 
chciały, robotnicy postanowili przeprowadzać 
codziennie półgodzinne strajk i protestacyjne. 
Gdy i to n ie pomagało, strajki przedłużały się 
i dochodziły do dwu godzin dziennie.

To poskutkowało. Rozpoczęły się pertrakta­
cje. M inister skarbu p. Kwiatkowski wkońcu 
w ydał dećyzję przyznania w szystkim  robotni­
kom zakładów pożyczki do wysokości dw uty­
godniowych zarobków. Pożyczki będą spłacane 
od czerwca 1937 r. Pozatem przyznano znacz­
ne ulgi w  spłacie podatku nadzwyczajnego.

J. J.
M IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIE I

Przeglqd Prasy Krajowej
„B U N T O W I MŁODYCH”.

(w. n.) W polemikę wdajem y się bardzo 
niechętnie. Czynimy to tylko wówczas, kiedy 
przy jej pomocy możemy coś w yjaśnić, co.ś 
stwierdzić, coś sprostować. Słowem wówczas, 
kiedy, z polemiki obie strony i bezstronny czy­
teln ik  w ynieść może jakąś korzyść. Trzeba do 
tego, aby polemika w nosiła jakieś nowe argu­
m enty lub przytaczała nieznane fakty. W ar­
tykule „Między Niem cam i a R osją” (Bunt 
Młodych, nr. 2 (116) z dnia 25.1.1937), któ­
rego główna część poświęcona jest odpowiedzi 
na nasz artykuł „N a rozdrożu”, tego nie znaj­
dujem y. Przeto odpowiadać na te  przydługie 
wywody nie będziemy. Bo uw agi o „deforma- 
tion professionelle”, naszpikowane studencką 
erudycją, nie zdołały nas ani zainteresować, 
ani tem  mniej dotknąć. A  końcowe wywody, 
dotyczące Czechosłowacji, oparte w  dodatku 
na cytacie niedokładnym —  przykro nam, że 
znów m usim y uczyć dobrych obyczajów pu­
blicystycznych —  są demagogicznym chwytem  
na tym  poziomie, na którym zasadniczo dy­
skusji nie przyjm ujem y. Mój Boże! Jakąż to 
trzebaby w ypisać listę  zbrodni niemieckich, 
na jaki wznieść się stopień patosu i kogo cy­
tować, : aby „pognębić” tych, którzy m algrć 
tout-naw ołują do zgody z Niemcam i i program  
swój starają  się w  czyn wprowadzić! N ie uw a­
żamy, aby taką metodę m ogli stosować ludzie 
po\vażJii. D latego odpowiedzi naszej nie bę­
dzie. Natomiast) damy Buntowi Młodych dobrą

i szczerą radę. N ie zm ieniajcie panowie na­
zw y swego pism a! Bunt Młodych, mimo ca­
łej pretensjonalności tej nazwy, uspraw iedli­
w ia i rozbraja. Polityka —  to już do czegoś 
obowiązuje. A w  waszym  wypadku będzie to 
zbyt jaskrawo lucus a non lucendo.

F A T A L N Y  EGZAM IN.

Śnieżyce w naszym klimacie są zjawiskiem  
normalnem. Koszty, związane z usuwaniem ich 
skutków, są przewidziane w budżetach przedsię­
biorstw  użyteczności publicznej. Przepisy okre­
ślają dokładnie sposób postępowania. M aterja- 
łu  ludzkiego jest, jak wiadomo, poddostatkiem  
—  bezrobotni czekają zwałów śnieżnych, jak  
zbawienia. Szybkie zatem  opanowanie żywiołu 
jest probierzem organizacji. Inicjatyw a, spraw­
ność, przezorność m ają pole do popisu. Jest to 
poprostu —  na małą skalę —  próba obronności 
kraju.

Jakże w ytrzym ały tę próbę nasze urządzenia 
komunikacyjne?

Czytamy „niewinny” komunikat w  Robot­
niku :

„Polskie koleje państwowe podają do 
wiadomości, że wskutek zaw iei śnieżnej, 
przy znacznem obniżeniu tem peratury do 
—• 16 st. pow stały trudności ruchowe, a 
mianowicie: pociągi podmiejskie przycho­
dzą z opóźnieniem do dwóch godzin, po­
ciągi dalekobieżne również są znacznie 
spóźnione, zwłaszcza przychodzące ze 
strony Radomia, Krakowa i Katowic... 
W węźle w arszawskim  śnieżyca utrudni­
ła  pracę zwrotnic elektrycznie nastaw ia­
nych, dla których oczyszczenia zatrudnio­
no ponad 100 ludzi”.

R zeczywistość opisuje nieco inaczej Goniec 
Warszawski:

„N a dworcu głównym  panował nieopi­
sany chaos. Sala była przepełniona tłu ­
mami podróżnych, wśród których uw ija­
ły  się grupki ubranych po narciarsku  
sportowców. W szyscy głośno zapytyw ali 
o godziny odejścia lub przyjścia pocią­
gów , lecz niestety inform acyj nikt nie  
otrzym ywał. Dyżurny urzędnik sam nie 
orejentował się w  wytworzonej sytuacji. 
W śród pubTczności zacząły krążyć rozma­
ite uszczypliwe uwagi.

Spis opóźnień przybywających do W ar­
szaw y pociągów przedstawia się fa ta l­
nie. Kolejne pociągi z kierunku Dęblina  
nadeszły z opóźnieniam i: 280, 150, 240, 
186 minut. Z Krakowa 160, 185, i 200 m i­
nut. Z innych kierunków „punktualność” 
jest nieco m niejsza, ale również w aha się 
w  granicach od 50 do 120 m inut opóźnie­
nia.

Szczególnie fataln ie przedstawia się 
komunikacja podmiejska. Tak np. o go­
dzinie 10 rano m iał przybyć pociąg z 
Pruszkowa. Pomimo króciutkiej trasy  
przybył z opóźnieniem... czterogodzin- 
nem”.

Pod tytułem : „W ojna może odbywać się tylko 
w  lecie” pisze Dziennik Popularny:

„N a dworcu Głównym zaprowadzono 
zwrotnice elektryczne. Bardzo dobrze fun ­
kcjonują one w lecie, natom iast w cza­
cie ostatnich mrozów i zamieci śnieżnych  
odmówiły posłuszeństwa.

Mrozy mrozami, ale co byłoby, gdyby  
wybuchła w ojna?”

Jak na reżim wojskow y w  kolejnictw ie, są to  
obrazki znamienne i proszące się o w yprow a­
dzenie wniosków, których pan pułkownik en 
M ef nie dostrzega.

JESZCZE KOCJADA.

Przewlekająca się w  nieskończoność sprawa  
zorganizowania nowego ośrodka politycznego  
przez pułk. Koca od czasu do czasu pojaw ia się

na szpaltach prasy. Ostatnio znowu szereg pism  
zajm uje się tą  kw estją. Pisze Codzienna Gazeta 
Handlowa:

„W ubiegły czwartek odbyła się konfe- 
recja na Zamku, podczas której p. pre­
m jer i yiceprem jer referowali p. Prezy­
dentowi w  obecności marsz. Rydza-Śmi­
głego przebieg obecnych debat w  ciałach  
ustawodawczych. W pewnych kołach usi­
łowano łączyć tę konferencję z blizkiem  
rzekomo ogłoszeniem deklaracji nowego 
obozu, tym czasem  jednak ujawniło kię, że 
w  kulisach senackich wykluł się znienacka 
pewien konflikt „zasadniczy” na, tle poj­
mowania przez pewną grupę polityczną  
senatorów programu inw estycyj i całego 
ich  planu w koncepcji rządu, skoro na 
pryw atnych konwentyklach pewnej gru­
py określano taktyczne postaw ienie pro­
blemu inw estycyj w  ciałach ustawodaw­
czych aż jako naruszenie... konstytucji”.

N ieco tajem niczą tę  wiadomość w yjaśnia De­
pesza :

„Na herbatce u marsz. P rystora n ie­
którzy senatorowie uw ażali, że projekt 
ustaw y inw estycyjnej jest niezgodny z 
konstytucją, bo ma charakter budżeto­
wy... N ajw ięcej w ątpliwości przeciwko 
ustaw ie w ysuw ał b. prem jer Kozłowski. 
Senatorowie, głównie z grupy pułkowni- 
kowskiej, podobno powzięli zamiar pro­
jekt ustaw y odrzucić i w yciągnąć z faktu  
w niesienia jej do sejmu poza prelim ina­
rzem odpowiednie konsekwencje, bardzo 
nieprzyjemne dla rządu.

Podając „w yjaśnienie” jednego z uczestników  
owej herbatki, konkluduje „Depesza” :

„Czyżby komuś zależało na dalszem  
mąceniu naszych i tak już bardzo roz- 
proszkowanych stosunków?... Trzebaby 
raz nareszcie z metodą tego mącenia 
i  in tryg skończyć i przejść do stosunków  
normalnych a zwłaszcza do prawidłowe­
go parlam entu, bo obecne metody pracy  
biurokracji przeszły najgorsze zwyczaje 
t. zw, partyjnictw a”.

Krakowski Nowy Ustrój, naw iązując do arty­
kułu w  „Odnowie” p. t. „Porozumienie”, stw ier­
dza:

„Rozwiązanie B.B.W .R. potraktowało 
społeczeństwo z uczuciem pewnej ulgi, jak 
ustanie męczącej czkawki u chorego, ale 
ze świadomością, że sam a choroba pozo­
stała nienaruszona. P lany utworzenia no­
wego stronnictwa sanacyjnego, lansowane 
w  tajem niczych pogłoskach, przyjęto iro­
nicznie i  wrogo”.

Z w yjątkiem  niektórych organów prasy rzą­
dowej. A  przedewszystkiem z w yjątkiem  Ex- 
presu Porannego, który nas w tajem nicza takie- 
rrii banałam i:

„N ie może to być partja, ale organiza­
cja, zdolna do działania, do twórczych 
i pozytywnych w ysiłków, które szerego­
w ać będzie ludzi, „mających poczucie si­
ły”, nie w edług różnic, jakie ich dzielą, 
ael w edług zdolności do wspólnego, kar­
nego w ysiłku dla podnienienia potęgi Pol­
ski, dla podciągnięcia Polski w zwyż”.

Przytaczając ustęp powyższy, pisze Głos Na­
rodu:

„N ie dużośmy się z tego dowiedzieli. 
W każdym razie przynajm niej to, że no­
w a organizacja chce być grupą ludzi, 
„m ających poczucie siły“. Przypuszcza­
my, że —  siły  moralnej, bo chyba n ie f i ­
zycznej”.

I podaje interesujący szczegół:
„Podobno, podobno —  E xpress Poran­

ny” będzie organem nowej organizacji, 
tworzonej przez pułk. Koca. W każdym  
razie on tylko z całej prasy rządowej zaj­
m uje się dziś tą  spraw ą”.

Duży artykuł poświęca sytuacji wewnętrzno- 
politycznej Polonia, zamykając dłuższe wywody  
następującą konkluzją:
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„Znajdą się zatem  w  nowym obozie 
prawie w szyscy starzy znajomi. Formy 
organizacyjne niew ątpliw ie będą inne, 
niż dawnego B. B. W. R., Skończy się też 
w łaściw ie na rodzaju m askarady, na prze­
braniu w  inne szatki.

Z chwilą pow stania nowego obozu je ­
den będzie objaw dodatni: sytuacja, ce­
lowo zaciemniana, wreszcie się w yjaśni. 
Znikną niewiadome, które w ielu bałamu­
ciły  i nęciły. Jest to objaw zresztą zna­
ny, że ludzie słabi lubują się w e w szel­
kiej tajem niczości i mgławicowych okre- 
ślaniaeh”.

Góra stęka, zrodzi się śmieszna mysz —  mó­
wiono ongiś w starym, a mądrym, Rzymie...

A. W.
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Z  Prasy Zagranicznej
POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.

A rtykuł pod powyższym tytułem , zamieszczo­
ny w  n-rze 5 „Odnowy", w ywołał szereg roz­
ważań w  prasie zagranicznej, przedewszyst­
kiem, oczywiście, w  Czechosłowacji. Najobszer­
niejsze streszczenie podają Narodni Listy, od­
dając sum iennie nietylko słowa, ale i intencję 
artykułu, ośw ietlając je  z czechosłowackiego 
punktu widzenia. Swoje interesujące wywody  
dziennik czeski kończy:

„Byłoby to bardzo zajm ujące, gdyby 
z rządowych polskich kół powiedziano, 
co się sądzi o poglądach, wyłożonych w  
artykule „Odnowy". W szak teraz, kiedy  
Polska w ysłała do Pragi sw ego nowego 
posła, będzie w ięcej sposobności do zet­
knięcia się polskiej polityki zagranicznej 
z Czechosłowacją, które przy dobrej wo­
li  z obu stron m ogłyby prowadzić do zbli­
żenia".

N otatka zaś „Odnowy" p. t. „D ziwna poli­
tyka" (nr. 6, „Kronika zagraniczna"), doty­
cząca publikacji posła czechosłowackiego w  
Bukareszcie, p. Seby, z przedmową m inistra  
spraw zagranicznych K rofty, zwróciła w  Pra­
dze uw agę na  szkodliwość propagandową tej 
książki. P isze Venkov:

„Także w  zakresie propagandy jest 
rzeczą konieczną utrzym anie pewnych  
granic. Powiedzmy otwarcie: w  w ypad­
ku, gdyby ktoś o naszym  rządzie podob­
n ie  napisał, taka książka uległaby kon­
fiskacie".

Mocne to słowa, jeśli chodzi o pracę, wydaną  
pod auspiejam i czynnego m inistra spraw  za­
granicznych. N iem niej ujem nie w yraża się o 
enuncjacjach p. Seby praski dziennik niem iec­
ki Die Zeit:

„Poseł czechosłowacki w Bukareszcie 
daje przez to zagranicy sposobność do 
ataków. Stara się z jednej strony pod­
kreślić w szystkie elem enty, które łączą 
M ałą E ntentę i Sow iety, z drugiej jed­
nak strony sieje nieufność, przedewszy­
stkiem  między Polską a Rumunją, Pol­
ską a Niem cam i oraz Niem cam i i Małą 
E ntentą. To n iew ątpliw ie rozszerza nie­
korzystne skutki ukazania się tej książ­
ki i uzasadnia odrzucającą ją  krytykę, 
która Drzychodzi zwłaszcza z W łoch, W ę­
gier, N iem iec i Polski".

N ie  pozostaliśm y oczywiście dłużni... w  nie­
takcie. S ięgam y tym  razem do źródeł krajo­
w ych i podajem y fak ty  za katowicką Polonią:

„N owy poseł polski p. Papee przy
składaniu listów  uw ierzytelniających
w ygłosił przemówienie, które miało sze­
roki odgłos w  całej opinji publicznej 
czechosłowackiej i przyjęte zostało z 
w ielkiem  zadowoleniem, a niezawodnie 
takie samo echo miałoby w  opinji pol­
skiej, gdyby je  znała. A le P. A . T. n ie  
uw ażała za stosowne podać choćby w  
streszczeniu przemówienia naszego nowe­
go posła i odpowiedzi czechosłowackiego 
prezydenta państwa.

P ow staje pytanie, czy kierownictwo P.
A. T. n a  w łasną rękę robi te  kaw ały —- 
bo inaczej tego nazwać nie można —  czy 
ono ma sw oją w łasną politykę czechosło­
wacką, odchylającą się od polityki m i­
n isterstw a spraw  zagranicznych? Albo­
w iem  przeciętny człowiek musi uważać, 
że wyrazem  polityki M. S. Z. jest prze­
mówienie p. Papeego. N ie możemy prze­
cież przypuścić, że nasze m inisterstw o  
ma dwie polityki zagraniczne, jedną na  
eksport, a drugą dla wewnętrzno-kra- 
jow ego użytku".

N ie dosyć na tem:
„W tej samej chwili, kiedy p. Papee 

na Hradczynie w ygłaszał swoje przemó­
w ienie. w arszaw ska stacja radjowa na­
dawała długi referat na tem at w ojny  
czechosłowacko - polskiej o Śląsk Cie­
szyński. A le wiadomo, że nasze radjo, 
szczególnie od czasu, gdy zostało zetaty- 
zowane, nie odznacza się ani taktem , ani 
inteligencją".

Ostatecznie wychodzi na to, że po szeregu  
m iesięcy „bezkrólewia" w ysyła  się do Pragi 
posła, i p ierw szy jego krok się dezawuuje. Po 
cóż go w ięc było w ysyłać? Tembardziej, że 
karta jego pobytu w Gdańsku jako komisarza 
generalnego z pewnością nie należy do najle­
piej zapisanych. Czyżby w  całej tej sprawie 
odgryw ał jakąś rolę fakt, że p. Papee jest o- 
żeniony z p. Dobrzańską?...

P E W N E  ANALO GJE.

Bukareszteński Viitorul podaje z Zagrzebia:
„A ugust Kosutić, zięć Radić‘a, twórcy 

chorwackiego stronnictw a chłopskiego, 
powrócił świeżo do Zagrzebia po siedmio­
letnim  pobycie na em igracji. Jest to no­
w y objaw osłabienia w ewnętrznych spo­
rów i dążenia do uregulow ania kw estji 
chorwackiej w  Jugosław ji. Poprzednio 
powrócił już syn Radić‘a.“

W idocznie w  Jugosław ji znaleziono modus 
vivendi w  polityce wewnętrznej.

MOWA H ITLERA .

W yjątkowo pozbawione niespodzianek prze­
m ówienie H itlera nie wywołało w  prasie gw ał­
tow niejszych ataków. N aogół jednak w  poświę­
conych mowie artykułach dźwięczy silniej lub 
słabiej ton nieufności, pomimo w ybitnie poko­
jow ego nastroju przemówienia. Pisze Le Petit 
Parisien:

„W expose H itlera n ie słychać nuty  
groźby. A le nie widać też żadnej kon­
strukcji na przyszłość. Jeżeli nie zamy­
ka żadnych drzwi, to żadnych też n ie o- 
tw iera szeroko. W każdym razie na 
pierw szy rzut. oka n ie zaw iera ona żad­
nej podstawy do nowych negocjacyj."

L ‘Intransigeant:
„Jasnem jest, że H itler nie przyłoży 

ręki do ostatecznego uregulowania

spraw  europejskich. N ie g łosi więc po­
koju wiecznego ani trw ałego, ale ?daje 
się odkładać przyszłą wojnę. Zresztą n ie  
można się było więcej spodziewać po  
człowieku, którego często ponosi tempe­
rament."

Podobnie Le Populaire:
„D eklaracja Fiihrera odsuwa niebez­

pieczeństwo blizkiej wojny. A le nie da­
je  gw arancji ostatecznego zorganizowa­
n ia  pokoju."

N atom iast .optymizmem tchnie Lą Repu- 
bliąue:

„B yw ają chw ile w  życiu narodów, że 
nowe powiewy torują nowe związki. U - 
w ażajm y! Być może, że wydzwoniła go­
dzina w ielkich inicjatyw . Dawno już o  
niej marzyła Europa."

Bardzo krytycznie ustosunkowuje się Le F i­
garo:

„Można powiedzieć, że ta  mowa n ie  
posunęła nas w  niczem naprzód. Pomi­
mo naw oływ ań panów Edena, Blum a i 
N eville Chambarlaina, H itler n ie sko­
rzystał z doskonałej sposobności, by sta­
nąć na  p latform ie praktycznej, na  k tó­
rej, przy pomocy dobrej w oli, można by­
ło od jutra zacząć pracować nad tem  
rozsądnem porozumieniem, do którego  
cały św iat wzdycha. Zapewnienia, jakie 
dał w  spraw ie dobrej w oli co do w spół­
pracy N iem iec, są tak luźne, że dobrze- 
by było, przyjm ując je  zresztą za szcze­
re, zażądać od niego ich sprecyzowa­
nia."

L ‘Independance Belge:
„O ile chodzi o kw est je gospodarcze, 

mowa kanclerza n ie  przynosi nic nowe­
go. N iem cy obstają przy swoim planie 
czteroletnim, który jest tylko form ą au- 
tarkji."

Z innego punktu w idzenia rozważa mowę
Ceske Slovo:

„In teresu jącem  będzie zauważyć, że a- 
ni pułkownik Beck, m inister spraw  za­
granicznych Polski, w  swem niedawnem  
przemówieniu w  sejm ie, ani kanclerz H i­
tlerów  swej ostatniej mowie n ie wspom­
n ieli ani słowem o Czechosłowacji."

Owszem, dla nas jest to  też interesujące.
Azet.
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SPROSTOW ANIE.

W artykule Adama Ordęgi „Kwestje pod­
stawow e w  organizacji szkolnictwa pow'szech- 
nego” na str. 9. w. 11. zam iast „spada do 16% 
w  roku 1933-34" ma być: „spada do 61% w  
roku 1933-34”. Zdanie ostatnie od dołu na str. 
9. zam iast: „jak w takich warunkach szkol­
nych spada wydajność pracy uczniów i jak 
rośnie wyczerpanie nauczycieli w  stosunku do 
potrzeby la t najbliższych, oblicza autor na 
liczbę olbrzym ią” winno być: „jak w  takich  
warunkach szkolnych spada wydajność pracy 
uczniów i jak rośnie wyczerpanie nauczycieli, 
o tem  chyba mówić nie trzeba. Niedobór na­
uczycieli w  stosunku do potrzeb lat najbliż­
szych oblicza autor na liczbę olbrzym ią”.
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O D  A D M I N I S T R A C J I .  
P. p. Prenumeratorów prosimy u- 

przejmie o wpłacanie prenumeraty na 
miesiąc luty 1937 r.
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